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ŁBIMY 
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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

PIERWSZY WYSTĘP MIĘDZYNARODOWY 
KENNEDYEGO W N.A.T.O.? O WIAT czeka niecierpliwie zary-

^ sowania się zagranicznej polity
ki nowego Prezydenta Stanów Zjed
noczonych i szefowie rządów mo
carstw, mniej lub bardziej obcesowo, 
starają się przyśpieszyć okazje do te-

nacji sekretarza organizacji min. tyckiego w bronie atomowe i zrobie-
Spaaka, który reprezentował ideę nie z niej bardziej samodzielnej siły 

. _ Tr , . . , . wzmocnienia i rozszerzenia zakresu wojskowej. 
rlnnrnJïp62 enne y wy azuje uzą NATO. Podobnie jak prez. De Gaulle, Niepokonalne dotąd trudności w odporność na pokusy i naciski innych . , , , , . . . .. , ^ 

stolic. Wykłada swoje karty dość uwazal on ^potrzebne w dzisiejszym realizacji tego programu, a zapewne 
szybko, odnośnie do położenia wew- P^^niu światowym objęcie^ mą ca- także rozdzwięki między członkami 
netrznego Ameryki i nrotrramu ona- g g ' a nie tylko graniczonego NATO, podzielonymi na siódemkę 
nowania trudności gospodarczych, ^graficznie obszaru, skoro komunls- Wolnego rynku z W Brytanią na 

tyczny nieprzyjaciel stanowi całosc czele, a szóstką Wspolnego Rynku, 
globalną. Ponadto, żądał Spaak upo- Francji, zach. Niemiec, Włoch i Bene-

trudności 
lecz w odniesieniu do zagadnień mię
d z y n a r o d o w y c h  n i e  j e s t  s k ł o n n y  d o  . . .  . sazenia organizacji przymierza atlan-przyjmowania cudzych inicjatyw, nie 
daje się wciągać w zbyt rychłe rozmo
wy. Nie chce, widać angażować się 
w politykę, której nowy jego rząd 
jeszcze nie wypracował. 

(Dokończenie na str. 8) 

W tym numerze: 

Przede wszystkim więc oparł si% 
Kennedy, jak dotąd sugestiom rych
łego spotkania „na szczycie", albo z 
samym Chruszczowem z okazji mar
cowej sesji ONZ w Nowym Yorku, 
doprowadził d., odłożenia o sześć ty
godni rozbrojeniowej konferencji w 
Genewie i dopiero na początek kwiet
nia zaprosił do Waszyngtonu Macmil-
lana. Były pogłoski w prasie, że Łjpn-
dyn próbował osiągną? termin spot
kania o wiele wcześniejszy i że dopie
ro wiadomość o podróży premiera bry
tyjskiego na wyspy zach. Indii, w 
pobliże Stanów Zjedn., skłoniła Bia
ły Dom do wystosowania tego zapro
szenia. 

Teraz, z kolei strona brytyjska sta
ra się bagatelizować znaczenie wizy
ty, przydając tak prawdopodobień
stwa plotkom pism Beaverbrooka, ja
koby między Macmillànem a Kenne-
dy'm doszło wpierw do wymiany ko
respondencji, w której na zbyt ,,oj
cowskie" słowa z Londynu przyszła 
dość cierpka odpowiedź z Waszyngto
nu. W rezultacie Macmillan będzie 
zapewne pierwszym szefem rządu mo
carstwa w gościnie u nowego gospo
darza Białego Domu, ale przybędzie 
tam dopiero po premierze duńskim 
Kampmannie, zapowiedzianym na lu
ty i australijskim Menzies'ie, który 
przyjedzie w marcu. 

Daleki od wpraszania się gdziekol
wiek, prez. De Gaulle nie zrobił żad
nych starań o spotkanie ze swojej 
strony i daje się do zrozumienia w Pa
ryżu, że rząd francuski uważa za zu
pełnie wystarczające kontakty, jakie 
utrzymuje w Waszyngtonie ambasa
dor Francji Alphand. Do roli amba
sadorów przywiązuje też większą ro
lę nowy Prezydent St. Zj. który wez
wał ostatnio na konsultacje do Wa
szyngtonu amerykańskich posłów z 
Moskwy, Konga i Laosu, których 
opinie uważa widać za najistotniejszą 
podstawę dla formułowania swojej po
lityki. 

Inicjatywą Waszyngtonu jest nato
miast myśl wzięcia udziału osobiś
cie przez prez. Kennedy'ego w najbliż
szej sesji państw Org. Traktatu Półn-
Atlantyckiego (NATO), która ma się 
zebrać 9 maja w Oslo. Krok ten wy
daje się znamiennym podkreśleniem 
doniosłości tego przymierza atlantyc
kiego, przechodzącego dość poważny 
kryzys, wyrażony ostatnio w rezyg-

W 17. ROCZNICĘ M. CASSINO 
ZBIÓRKA NA CMENTARZE 

WE WŁOSZECH 
Komitet Opieki nad Cmentarzami 

Żołnierzy Polskich we Włoszech urzą
dził 31 stycznia 1961 w Instytucie 
Hist. gen. Sikorskiego w Londynie 
konferencję prasową, celem zapozna
nia szerszej opinii z swoimi potrze
bami i zamierzeniami. Rozdano re
ferat nieobecnego gen. B. Ducha 
prżew. zarządu Xomitetu a płk. H. 
Piątkowski i płk Gnatowski w treści
wych przemówieniach przedstawili ze
branym sytuację cmentarzy. Mapka 
ich rozmieszczenia na terenie Włoch 
1 fotografie dawały plastyczny obraz 
tysięcy grobów naszych najlepszych 
towarzyszy broni i dzielnych żołnie
rzy polskich 2 Korpusu, którzy spo
czywają na czterech wielkich cmenta
rzach: na Monte Cassino, kolo Lore- wy o Monte Cassino. Ofiary na kon
to, pod Bolonią i na południu w Casa serwację cmentarzy będą w tym roku 
Massima koło jednego ze szpitali, najwłaściwszą formą hołdu złożonego 
Cmentarze te, chociażpo wojnie zwiel- pamięci poległych w walce o Polskę 
kim nakładem kosztów i staranności na włoskiej ziemi. Jako dzień uro-
założone, z biegiem lat wymagają na- czystego obchodu i zarazem zbiórki 
praw i stałej konserwacji, której bu- wybrano 14 maja 1961, a ponadto 
dżet został ostatnio obliczony na 8 przewidywane są rozmaite imprezy, z ks. Arcybiskup J. Gawlina udziela jej 
tysięcy funtów, przy czym dopiero których dochód przekazany będzie pełnego poparcia. Ofiary należy kie-
2 tysiące dotąd zebrano. Sprawa jest również na cmentarze włoskie. rować pod adresem: Por. T. Paciuka-
pilna i Komitet postanowił urządzić Akcji udziela swego poparcia gen. nis, 83, Church Ave, Leeds 6. Nazwa 
wielką zbiórkę na ten cel z okazji, W. Anders, który wydał specjalną konta bankowego: Loreto War Ceme-
przypadającej w maju rocznicy bit- odezwę, wzywającą do ofiarności na tary Fund. 

300-LECIE PRASY POLSKIEJ 
- JUBILEUSZ W NIEWOLI -

PRASA polska obchodzi 300-le- karzom, tajnie wydającym pisma, 
cie swego istnienia. W stycz- groziły każdej chwili więzienia, ka

niu 1661 roku ukazał się pierwszy torga, Sybir. W zaborze pruskim sy-
polski tygodnik p.t. „Merkuriusz Pol- pały się na nich procesy, surowe 
ski — Dzieje wszystkiego świata w grzywny i kary więzienne. A mimo 
sobie zamykający dla informacji pos- to prasa istniała i rozchodziła się ja-
politej". ko „bibuła", kolportowana z narąże-

Data ukazania się tego pisma jest niem żyda przez ofiarnych mężczyzn 
godna uczczenia, a jeszcze bardziej i kobiety. 
zasługują na utrwalenie w pamięci W encyklopedycznym wydaniu 
świetnetradycje prasy polskiej, zwłasz- szwajcarskim, które ukazało się w 
cza z okresu, gdy wraz z narodem to- związku z drugt wojną światową 
czyła walkę z najeźdźcami o wolność, „La Pologne" w tomie trzecim autor 
Był to bój podwójny: o swobodę dla Władysław Żeleński stwierdzał, że w 
piśmiennictwa, które tylko w atmos- warunkach, które istniały przed od-
ferze wolności i praworządności mo- zyskaniem niepodległości, polska myśl 
że się rozwijać, oraz walka o wolność niezależna szukała schronienia na 
narodu, której zwycięskie zakończę- emigracji lub pod ziemią. Dzienniki 
nie mogło zapewnić swobodę prasie polskie były importowane do Kraju 
polskiej. nielegalnie z Francji, z Anglii, na-

W boju tym osiągała ona szczyty wet z Austrii. Pisma te były następ-
bohaterstwa, by wspomnieć o hero- nie z narażeniem życia przedrukowy-
icznych dziejach „Robotnika", redago- wane w tajnych drukarniach i kol-
wanego przez J. Piłsudskiego. Znosi- portowane w ukryciu. 
ła też ostre prześladowania ze strony Do wydawnictw nielegalnych ucie-
wrogów, którzy bezskutecznie usiło- kały się niemal Wfezystkie partie f 
wali ją wytępić. Dziennikarzom i dru- prądy polityczne, od socjalistów do 

narodowych demokratów. Publicysta-
mi, nieraz jednocześnie drukarzami, 
zespalającymi w swoich osobach 
wszystkie ich cechy dodatnie, byli lu
dzie, którzy nosili nazwiska J. Piłsud
skiego, przyszłego Marszałka Polski, 
Stanisława Wojciechowskiego, przysz
łego Prezydenta Rzeczpospolitej, Ro
mana Dmowskiego, przywódcy prawi
cy i delegata wraz z Paderewskim na 
konferencję pokojową w r. 1919. 

To były tradycje prasy polskiej, na 
które Żeleński trafnie zwrócił uwa
gę. Tradycje dziennikarstwa, pojętego 
jako służba narodowa i obywatelska, : 
służba bojowników o wolność. Tej 
tradycji było wierne współczesne po
kolenie, wystarczy wspomnieć o pra
sie podziemnej w Polsce w latach 
1939-45 oraz o prasie, która powstała 
na emigracji zwłaszcza w zasięgu wal-» 
czącego wojska, i była wierna idei 
niep odległość if> we i 

Ale co mają wspólnej"r ią\zczyt-
ną tradycją dziennikarstwa polskiego 
panowie Gomułka, Cyrankiewicz i Za
wadzki, pod których patronatem urzą
dzane są w Kraju, jakby na kpiny, 
obchody jubileuszowe. Panowie ci są 
przecież najwyższymi cenzorami pra
sy, wychodzącej w kraju, jej gnębi-
cielami, niedopuszczającymi do jej du
chowego rozwoju. Czy Cyrankiewicz, 
były socjalista, dopuścił do wydawa
nia jy Polsce swobodnie „Robotnika"? 
Czyż sam Gomułka nie rozprawił się 
brutalnie z zespołem ..Po prostu", 
który wyniósł go do władzy? Czyż 
wszyscy ci ludzie nie gnębią prasy, 
coraz bardziej? Ich udział w jubi
leuszu zakrawa na szyderstwo i czy
ni z obchodów posępne widowisko. 
Cyrankiewicz zresztą, przemawiając 
na obchodzie, dal cynicznie do zrozu
mienia, że prasa w Polsce ma być nie-

(Dokończenie na str. 4) 

utrzymanie cmentarzy i stwierdzają
cą, że po dziesięć szylingów rocznie 
od każdego z żołnierzy 2 Korpusu za
pewniłoby gruntowny remont i dal
szą ich stałą konserwację. Na czele 
delegatury Komitetu we Włoszech 
stoi ambasador dr K. Papée, a J. E. 

NAPAD RABUNKOWY NA KLUB S.P.K. W LONDYNIE 
„Nie zdawałam sobie sprawy z tego 

co robię, wiedziałam tylko, że jestem 
odpowiedzialna za iokal klubowy i że mu 
szę zrobić wszystko by bandyci nie mote
li uciec" — opowiada p. Maria RewkuvV. 
ska. I ona i pani Zosia Nowodworska są 
zmęczone i jeszcze trochę przejęte. Zna
czone głównie kilkugodzinnym przesłu
chiwaniem przez policję. Było się czym 
przejąć! 

W niedzielę 5 lutego koło godz. 10-
tej wieczór do lokalu Klubu SPP weszło 
czterech obcych mężczyzn. Dwuch poszło 
do baru, dwuch do kawiarni. W barze p. 
Maria odmówiła im sprzedaży trunków, 
gdyż nie są członkami klubu. Bandyci 
zaczęli wówczas zgarniać wiktuały usta
wione na li-dzie. Nie zdążyli wszakże ćo-
brać się do kasy. Jednocześnie bowiem 
p. Zosia Nowodworska podniosła alarm 
w kawiarni, gdzie udało się dwóch pozo
stałych przybyszy. Ci porwali ze sobą 
kasetkę z pieniędzmi i spotkali się z dw>-
ma towarzyszami na korytarzu. Usiło
wał ich zatrzyma' p. Józef Rymsza-Szy. 
mański. Czterech na jednego to jednak 

musiało go zabrać pogotowie. Na szczęś
cie obyło się bez poważniejszych kom
plikacji. Na pomoc nadbiegł p. Stefan 
Zongołłowicz. Bandyci .lsiłowali uciec 
schodami na górę przez biura SPK, nat
knęli się jednak na p. Kiernesa. Wycofu
jąc się z powrotem zostali zatrzymani 
przez p. Marię, która nie „zdawała sobie 
sprawy" z tego co robi, zdołała im jedn i* 
wyrwać kasetkę z pieniędzmi. 

Łączny wysiłek obsługi klubu i rzy-
godnych gości pokrzyżował szyki czte
rech osobników, którzy liczyli widocznie 
na zaskoczenie 7 zamkniętym klubie pol. 
skini. Napad choć zuchwały nie był do
brze pizemyślany. 

Bandyci nie spodziewali się widocznie 
tak energicznego oporu. Spowodował on 
zwłokę kilku minut w ich odwrocie, co 
wystarczyło na zalarmowanie policji. 
Dwa samochody Scotland Yardu zjecha
ły się przed drzwiami. Napastnicy zostali 
natychmiast ujęci v czasie próby uciecz
ki przez spokojne ulice Kensinętonu. 

Staną przed sądem w dniu 22 lutego, 
oskarżeni o napad w chęci rabunku i o 

BONJOUR, SAGESSE 
Miłość nie bierze, sport nie sluiy, 
O polityce się bajdurzy, 
Rozsądne życie się zaczyna: 
Brzuch. Trzy podbródki. Łysina. 

W PARYŻU MÓWIĄ 
Co znaczy „S.P.K." zgadnąć coraz trudniej. 
Mówią, że to nazwa „S(macznej) P(olskiej) K(uchni)' 

ŻYCIE ROMANTYKA 
Dawniej ziemią ruszał z posad. 
Dziś pięć posad ma Nowosad. 

trochę za dużo. P. Szymański otrzymał pobicie. Są rzekomo narodowości irlandz-
bolesny cios w twarz i w piersi, tak że kiej. St. Kotwicz 
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NAJWAŻNIEJSZYM WYDARZENIEM TADEUSZ FELSZTYN 
wojskowo-technicznym 1960 ro-

ku był Polaris. Zręczna propaganda 
sowiecka wmawiała, że wszystkie ro
syjskie próby wystrzelenia rakiet 
"uwieńczyło powodzenie, podczas gdy . , . , * • Trochę historii 

P O L A R I S  
w Ameryce było więcej puaei niz 1 Dużą zaletą Polarisa jest, możność 

sukcesów. * , Nie dziw więc źe Amerykanie wystrfliwania sPod SPr«żone '  .  .  7  0  1 W  w  ç , y  e  p o w i e t r z e  w y r z u c a  r a k i e t ę  n a d  p o -
Nawet Chruszczew padł ofiarą wcześnie rozpoczęli próby umieszcze- wierzchnię morza zupełnie w ten spo-

Własnej propagandy. Nie wiemy, z ma rakiet na okrętach podwodnych. sób> jak torped Gdy Polaris znajdzie 
jakimi zamiarami wybierał się na Skoro więc tylko pierwszy amerykan- się na odpowiedniej wysokości ponad ' 
konferencję paryską, jeśli jednak - ski atomowy okręt podwodny, Nautil- powierzchnią morza, silnik rakiety 
co bardzo jest prawdopodobne — pla- lus, zanurzył się w falach oceanu, pierwszeg0 członiI zapala się sam0. 
nował szantaż rakietowy, to wykry- Admiralicja amerykańska postanowiła czynnie 

cie lotów samolotu U-2 musiało być przystąpić do budowy rakiet specjał- Kosrf rakiety Polaris A-l wynosi 

dla niego poważnym ciosem. Okazało nie dostosowanych do okrętu podwod- x 300 000 doiar5w. 
się bowiem, ze Amerykanie tak dos- nego. Była to decyzja bardzo śmiała, 
konale rozszyfrowali stanowiska ra- skoro w owym czasie nie znano jesz- Kierowanie rakiety na Cel 
kietowe sowieckie, że odpowiedzią na cze stałego paliwa rakietowego, któ- „ 
szantaż mogło być ich zniszczenie reby odpowiadało wymaganiom rakiet , . , . , ,, , . 
przez amerykańskie bomby wodorowe, o średnim zasięgu. Gdy Rosjanie nalezy fZede wszystkim dokładnie 
P wystrzelili pierwszego Sputnika, rząd Znac P°ł0zeme dzlałob^i- Na 

amerykański zaczął nalegać na przy
śpieszenie prac nad Polarisem. 

Po szeregu strzelań próbnych, na 
razie z lądu, ? coraz wzrastającą do-
no'nością, przystąpiono wreszcie w 

podwodne z Polarisami. George Wa
shington (wyporność 5,900 ton i dłu
gość 380 stóp) oraz Patrie Henry, 
tej samej klasy. Trzeci, Ethan Allen, 
(wyporność 6,900 ton, długość 410 
stóp) został opi-szczony na wodę w 

I c^nnść dniu 22 listopada 1960 roku. Ogółem 
Łącznusi. _ przewiduje się budowę 45 okrętów z 

Łączność radiową z admira i 34 p0jarisamj( przy czym na pierwszy 
utrzymuje Polaris przy pomocy ba - pójdzie 5 0krętów klasy George 
dzo długich fal radiowych, około Washington, pięć klasy Ethan Allen 
kilometrów, gdyż są to jedyne ta , . niesprecyzowana jeszcze liczba okrę-
których nie pochłania woda. A i tów klasy Lafayette (o wyporności 
sięgają jedynie na głębokość 3 s o . ? 0()0 ton^ 
Ich długość wyklucza rozmowy ra - Kogzt przeciętny takiego okrętu 
we i zezwala jedynie na sygnały Mo - podwodnego z pełnym wyposażeniem 
se'a. Jest to więc jedynie system og. okolo 150 milionów dolarów, 
alarmowy. Dla lepszej łączności okręt ^ 
podwodny ma małą, praktyczme me- gama przewaga techniczna 

Pod koniec 1960 roku zaczęła się 
definitywnie rozwiewać legenda o 
rzekomej nieomylności rakietowej ro
syjskiej. Łunik III, przeleciał dookoła 
księżyca na dalszej odległości niż pla
nowano. Rosjanie rychło stracili z . - -
nim łączność, Sputnik IV wystrzelił l'Pca i960 roku do pierwszej 
Swój zasobnik w tak fałszywym kie- P'ôby wystrzelenia Polarisa z zanu-

-_„4. 7jp_ rzonego okrętu podwodnego. Skończy-

ziemi jest to rzeczą łatwą. Na morzu 
jest to problem dokładnego ustalenia 
współrzędnych geograficznych okrę
tu. Atomowe okręty podwodne amery
kańskie posługują się w tym celu 
przyrządem, zwanym SINS (Ship 
Inertial Navigational System) , wie
lokrotnie już wypróbowanym w cza
sie pływania Nautillusa i Skate pod 

r* vyviixj- iuu c, x_ 
widoczną, antenę tak długą, że okręt 
może być zanurzony głęboko, a rów
nocześnie rozmawiać z admiralicją. 

Warunki życia na okręcie 
Warunki życia w okręcie podwod

nie wystarczy 
Mimo wysokiego kosztu okręty te 

jednak się opłacą. Gdyby bowiem na
wet niespodziewany napad wodorowy 
sowiecki miał zniszczyć połowę Sta-

owuj 7;p o— sie ptywania rsauuuusa 1 
runku, że — zamiast wroeic na z - la gię niep0wodzeniem. Mała wada w powjoką lodową bieguna północnego 
w» i o — oddalił sie od niej. Wskazuje , , j„urvOTnvm uniemożliwiła od- __ : „i. —-łT/łl-ł VOlClQpVl mię — oddalił się od niej 
,to na wielki brak state 
telity, co pomniejsza jego użyteczność. * . . _ 
Dalej wszystkie dane wskazują na to, nl^t się nie dowiedział, gdyż zapro-
że próba wystrzelenia człowieka w or- szen' na tę próbę dziennikarze amery-
bitę w dniu 22 września, w czasie bańscy zachowali zupełnie nieamery " ' ' "-'j '—1 

Tną ZST stateczno» sa- TV" 'f"" '-TÎ - - okrętow atomowych amerykańskich. 
Jest to system naprawdę niezawodny. 
W czasie 84 dni pływania Tritona 
bez wynurzania się, system ten okreś-

bitę w dniu 22 września, w czasie 1 / 1 Ji • r7 i . 
zebrania Narodów Zjednoczonych, ^ ̂hwUowy.^W dwa dni' później lał w każdej chwili położenie okrętu z błędem mniejszym niz ułamek mili. 

Zasada jego polega na mierzeniu 

Uą II lt! ty 11VU Oiniviv, r— 
lecz także dwu wybitnych specjalis
tów rakietowych rosyjskich, na kie
rowniczych stanowiskach, marsz. Nie-
dzielina i generała Pawłowskiego. 
Wreszcie wypuszczony w dniu 30 lis
topada Sputnik VI spalił się po dwu 
«dniach lotu (wraz z dwoma zawarty-

Zieuictllict 11U1 
skończyła się jakimś tragicznym nie- l^)K0 "'"'"owy. »» 
powodzeniem, które pociągnęło za so- ^dp£°ne rakiety doszI>' Prawid" _ , 
bą nietylko śmierć pasażera rakiety, 0 ce u' przyspieszeń okrętu we wszystkich - • • ^ Od tego czasu do połowy pazdzier- T u • • • , f. 

nika 1960 .-oku wystrzelono 10 rakiet ^ech wzajemnie pionowych kierun-
z zanurzonego okrętu podwodnego, z ^ A stąd obwiedni przelicznik 
których 8 było w pełni skutecznych, ^^«y oNicza szybkosc okrętu w każdej chwili i przebytą przez nie-

Dane techniczne Polarisów Aby zapewnić bezwzględnie dok-
:h lotu (wraz z dwoma zawarty- Istnieją obecnie trzy typy Polari- ładne pomiary, każdy okręt podwodny, 

mi w nim psami) na skutek wadliwej sów: typ A-l, o zasięgu 1200 mil mor- przenoszący Polarisy, ma aż trzy ta-
erbity. Równocześnie w połowie listo- skich (1,380 mil lądowych), typ A-2 kie systemy, działające równocześnie, 
pada zanurzył sę w morzu okręt pod- o zasięgu 1,500 mil morskich (1730 tak że średnia trzech pomiarów daje 
wodny George Washington z 16 Pola- mil lądowych) i wreszcie typ A-3, o położenie okrętu z minimalnym tylko 
risami v <wyni"*ttnftrttf, *f w grud- zasięgu 2500 "mil *norskich (t.j. 2,880 błędem. Dla zwiększenia jeszcze dok-
niu poszedł jego śladem drugi okręt mil lądowych). ładności, okręt ma mały peryskop, 
podwodny, Patrick Henry. Przewaga Z nich jedynie typ A-l jest już na praktycznie niewidoczny wśród fal, 
rakietowa przesunęła się ku wolnemu uzbrojeniu. Typ A-2 jest obecnie w który pozwala na określenie położe-
éwiatu. próbach i to dość pomyślnie się zapo- nia przy pomocy gwiazd, mały sek-

wiadających, skoro w dniu 10 listo- tans, czuły na fale radiowe wysyłane 
Techniczne zalety Polaris pada r°ku Polaris A-2, wystrze- przez słońce, antenę, która — wynu-

lony z lądu, z działobitni w Cap Cana- żona z wody — może ustalić połoze-
Polaris jest tylko jedną z rakiet veral, osiągnął donośność 1,600 mil nie przy pomocy niedalekiej już sieci 

średniego i dużego zasięgu, (Jupiter lądowych. satelitów Transit. Wreszcie urządze-
Thor i Atlas) jakimi obecnie rozpo- Typ A-3 jest obecnie w opracowa- nie do pomiaru siły ciążenia ziemi 
rządzają Stany Zjednoczone. Różni niu- pozwala na wprowadzenie odpowied-
się od nich jednak tym, że zawiera Polaris A-l jest rakietą krótką, co niej poprawki w programowaniu toru 
paliwo stałe, a nie ciekłe,'jak wspom- stanowi jedną z jego cennych zalet, rakiety. 
niane wyżej rakiety. Jakkolwiek tech- Długość jego wynosi 28 stóp (w po- Wszystkie tą drogą uzyskane dane 
nicznie znacznie łatwiejsze i bardziej równaniu do 59 stóp Jupitera), śred- przekazują te przyrządy samoczynnie 

nica 4.5 stóp, a ciężar 30,000 funtów, przelicznikowi elektronowemu, zwane-
Jest to rakieta dwuczłonowa, przy mu NAVDAC (Navigation Data As-

'  ̂  J V I «  i / - > V i  n n f l  

lkt ZyCWn wv!rodnePOKażdy nów Zjednoczonych, a w tym wszys-
St maS30oTton urządzeń dó klima- tkie stale działobitnie bomb wodoro-
0 ç .. wveh gdyby nawet bomba wodorowa 
tyzacji powie i_za, a po 1 miała zniszczyć centralę admiralicji 
togi tlen czerpie z moi za pizez eieK . : _ . , . J 

trolizę wody morskiej. Również i wo- amerykańskiej - co jest mało praw
dę słodką przerabia się chemicznie z dopodobne - to mimo wszystko kaz-
wody morskiej. Normalnie więc okręt dy kapitan okrętu podwodnego z Pola-
może pływać przez bardzo długi czas risami rychło się zorientuje z radia, 
pod wodą bez potrzeby uzupełniania co się stało 1 wystrzeli swą bron od-
zapasów. Jedynie po wystrzeleniu wetową zgodnie z otrzymanymi in-
swych rakiet musi je uzupełnić, do strukcjami. Najbardziej więc nawet 
czego służą bazy lądowe, jak np. ba- zdradziecki napad me będzie mógł 
za szkocka w Holy Loch, lub też ato- uchronić Rosji przed odwetem. I w 
mowe okręty zaopatrzeniowe, jak np. tym właśnie tkwi przewaga technicz-
Proteus (1,000 ton wyporności). na amerykańska, która uniemożliwiła 

W czasie pływania załoga dzieli się szantaż wodorowy sowiecki. 
na dwie części t. zw. załoga niebieska zawsze jednak w technice, 
i załoga złota, które naprzemian peł- obecna przewaga techniczna Ameryki 
nią służbę. jëst tylko chwilowa. Prędzej czy póź

niej, jakiś nowy wynalazek będzie ją 
Zasięg Polarisów mógł znów przechylić na stronę so-

Polarisy typr A-l obejmują swym wiecką. Nie od techników więc, ale 
zasięgiem nieomal cały obszar Rosji od polityków amerykańskich zależy, 
Sowieckiej za wyjątkiem stosunkowo czy potrafią oni tę chwilową swą 
niewielkich obszarów Syberii od jej przewagę techniczną należycie wyko-
granicy południowej po północne brze- rzystać, czy też zmarnują ją tak, jâk 
gi Morza Kaspijskiego i jeziora Baj- zmarnowali swój monopol w latach 
kał. Polaris A-2 zmniejszy ten „tra- 194** do 1949. 

v « 
nicznie znacznie łatwiejsze i bardziej równaniu uu ou . . 
giętkie, paliwo ciekłe wymaga prze- nica stóp, a ciężar 30,000 funtów, przelicznikowi elektronowemu, zwane-
chowywania w osobnych zbiornikach, Jest to rakieta dwuczłonowa, przy mu NAVDAC (Navigation Data As-
z których dopiero przepompowuje się czynl każdy człon ma napęd stały. Pa- siuilation Centre), który na ich pod 

• • • • 1— liwo ma postać plastyczną, co zapew- stawie określa położenie okrętu w 
nia regularność palenia się. Dla po- sposób ciągły, z dokładnością drobne-
większenia l'ego mocy zawiera ono pe- go ułamka mili. 
wien procent glinu (aluminium). Drugi przelicznik elektronowy, 
Drobne ziarenka tego plastyku, za- DATICO (Digital Automatic Tape 
prasowane w odpowiedniej kolejnoś- Inteligence Check-up) samoczynnie 

J x ^ 
ije do rakiety tuż przed jej wystrzałem. 
Przepompowywanie to zabiera w naj
lepszym razie 15 minut, a więc poło
wę czasu, jaki zużywa rakieta na prze
lot z Rosji do Stanów Zjednoczonych. 
Jeśli więc rozkaz wystrzelenia przyj-• ' y j 
dzie z opóźnieniem, a 
prawdopodobne, rakieta rosyjska bę
dzie mogła zniszczy# działobitnię za
nim zdąży '-na wystrzelić swe śmier
cionośne żądło. 

Konieczność dużych zbiorników na 
paliwo przykuwa rakietę do stałych 
stanowisk, które wywiad sowiecki 

rzelema przyj- £ - właściwe programowa- nastawia przyrząd kierowniczy rakle-
jest to bardzo > WVTinS7a w ra. tv. na podstawie danych przelicznika, nie nacisków, które wynoszą w ra- ty, na podstawie danych przelicznika, 

kiecie pierwszego członu przeciętnie takżerakieta jest w każdej chwili nace-
65,000 funtów. lowana na przewidziany dla niej cel. 

Domieszka glinu zwiększa moc ma- Ten przyrząd kierowniczy, najmniej-
sy napędowej, powoduje jednak pew- szy z wszystkich tego rodzaju przy-
ne trudności, gdyż ciekły glin łatwo rządów w rakietach amerykańskich, 
się osadza w otworkach i zaworach, waży ledwo 250 funtów. W tej małej 

, , , . . Ta trudność jednak została już w peł- wadze zawiera on szereg przyśpie-
moze ja rdzo atwo rozpoznać 1 znisz- ni opanowana; skoro od długiego cza- szomierzy (akcelerometrów) oraz gy-
czyc-niespodziewanym napadem. su nie było zawodów w działaniu pa- roskopów, a nadto przelicznik elek-

Rakieta o paliwie stałym, choć tech- liwa. tronowy z tranzystorami, zamiast 
nicznie znacznie trudniejsza, unika Typy A-2 i A-3 nie będą dłuższe od lamp radiowych. Przyrząd ten zapew-
,tych wszystkich wad. Jest zawsze go- typu A-l, gdyż muszą się mieścić we nia rakiecie właściwy kierunek lotu, 
.towa do użycia, wystrzał jej może wnętrzu okrętów podwodnych. Typ wydając odpowiednie polecenia ste-
więc być natychmiastowy. Ponadto A-3 będzie miał długość ledwo o trzy rom rakiety, które odchylają kierunek 
brak dużych zbiorników na paliwo czy- stopy większą, niż A-l. Zwiększenie wypływu gazów z dyszy rakiety, za-
ni ją ruchliwą, zezwalając na jej donośności osiągnie się więc przez pewniając równocześnie stateczność 
(umieszczenie na samochodzie, w po- zmniejszenie wymiarów części skła- rakiety w czasie lotu. 
ciągu, czy wreszcie w okręcie podwod- dowych, lżejsze tworzywa i przez Rakiety są więc nieustannie nakie-
nym. Ten ostatni jest niewątpliwie zwiększenie erergii paliwa. rowane na cel, tak że wystrzelenie 
rozwiązaniem najkorzystniejszym, Polaris ma głowicę wodorową o mo- nie wymaga żadnych złożonych czyn-
[gdyż najlepiej zabezpiecza rakietę cy kilka megatonów, t.j. milionów ton ności wstępnych. Okręt podwodny mo-
przed wykryciem jej stanowiska przez trotylu. Dla porównania dodajmy, że że więc w razie potrzeby wystrzelić 
nieomal wszechobecny wywiad rosyj- bomba typu Hiroszima miała moc 20 cały swój ładunek 16 rakiet w ciągu 
£ki. kilotonów, t.j. 20,000 ton trotylu. 15 minut. 

pez bezpieczeństwa" do około jednej 
trzeciej, a typ A-3 obejmie całą Euraz
ję swym zasięgiem. 

Praktycznie więc biorąc nie ma 
miejsca na całym obszarze Związku 
Sowieckiego, które by nie mogło się 
stać celem dla odwetu jądrowego. 

A że ponadto wykrycie stanowisk 
okrętów podwodnych, pływających 
pod morzem, jest rzeczą niezmiernie 
trudną, więc Rosja nie ma żadnej moż
liwości, aby niespodziewanym atakiem 
zniszczyć amerykańską broń odweto
wą. Wbrew bowiem nadziejom na ra
dar podwodny, oceany są tak zawi
łym systemem wszelakiego rodzaju 
wód, o różnych temperaturach i o 
różnej zawartości soli, że tworzą bar
dzo liczne płaszczyzny nieciągłości, od-
bijacze lub conajmniej załamujące fa
le głosowe radarów podwodnych. Wy
krywanie więc okrętów podwodnych 
na dalsze odległości jest obecnie — 
i zapewne i na długie lata jeszcze — 
zadaniem praktycznie nierozwiązal-
nym. 

Ponadto Polarisy można przewozić 
i na pociągach, lub też przy pomocy 
ciągników, tak że zniszczenie ich 
wszystkich, zanim jeszcze zdołają wy
strzelić swe rakiety, jest nie do po
myślenia nawet przy najbardziej roz
winiętej sieci szpiegowskiej. 

WOLNE od CŁA 
Dostawa b. szybka. Odbiorca 

nie płaci za przesyłkę. 

1 lb. SMALCU wieprzowego 
1 lb. BOCZKU w puszce 
2 Ibs. WIEPRZOWINY 37/-

42/-
2 lbs. BOCZK.U wędzonego 
3 lbs. SCHABU wieprzowego 

10 lb. Cytryn i 10 Ib. Pomar. 63/-
10 lb. Bananów 36/3 
10 lb. Cytryn ... 35/-
10 lb. Pomarańcz 35/-

5 Ib. Cytryn i 5 lb. Pomarańcz 35/6 

HASK0BA LTD 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S. W. 5. 

Amerykańskie plany na 
przyszłość 

W chwili obecnej amerykańska ma
rynarka ma już dwa okręty atomowe 

SZTUKI DLA ZESPOŁÓW 
AMATORSKICH: 

A. Fredry, W. Budzyńskiego, N. Sąd-
ka, T. Lisiewicz, wskazówki dla reży
serów w opracowaniu W. Radulskie-
go, T. Terleckiego, Z. Nowakowskiego, 
opracowanie o strojach ludowych 
I. Karpińskiej, sztuki dla młodzieży 
1 dzieci, a także wiele opracowań 
rocznicowych 1 odczytowych znanych 

autorów — 
POLECA W SWOICH WYDAWNIC

TWACH S.P.K., 20, QUEEN'S GATE 
TERRACE 

oraz w księgarniach polskich. 
Służymy katalogami. 
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S. BREWKA 
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WŁADYSŁAW POBóC-MALINOWSKI RECENZJA Niemców niezajętej, przedzierali się 

Dywizja Grenadierów Polskich we Francji 
P MIGRACYJNA literatura pa-
" miętnikarska i historyczno-ba-

dawcza, poświęcona udziałowi polskie
mu w drugiej wojnie światowej po
za granicami kraju, nie jest bynaj
mniej uboga. Powiedzieć można na
wet, że jest obfita; wprawdzie nie
równa w swej wartości, ale odzwier
ciedlająca w sposób mniej lub bar
dziej doskonały wszystkie kolejne 
epizody tego — jak się to mówiło 
— zbrojnego marszu do Polski. Ma
my kilka książek o wyprawie polskiej 
do norweskiego Narwiku, parę o bry
gadzie karpackiej w Tobruku, wiele 
0 Monte Cassino i udziale polskim w 
kampanii r. 1944 we Włoszech. Są 
książki o walkach dywizji pancernej 
we Francji, Belgii i Holandii i bry
gady spadochronowej pod Arnhem. 
Kilka książek mówi o służbie bojowej 
marynarki polskiej na morzach i o 
wyróżniającym się swym bohater
stwem lotnictwie polskim. W istnie
jącej dotąd literaturze może najsła
biej odbijał się udział polski w wal
ce z Niemcami o Francję w czerwcu 
roku 1940-go, choć i tu nie brako
wało i zapisków pamiętnikarskich, i 
przyczynków badawczych. W ostat
nim czasie jednak dokonało się wy
równanie i na tym odcinku. W Lon
dynie wyszedł duży tom, opracowany 
przez Komisję Historyczną b. Szta
bu Polskiego; tom ten, poświęcony 
— jak mówi jego podtytuł — „kam
paniom na obczyźnie" — w pierwszej 
wydanej części mówi właśnie o tym, 
jak się tworzyła we Francji armia 
polska generała Sikorskiego i jak 
wygląda jej udział w walce z Niem
cami o Francję. W ostatnich tygod
niach przybyła nowa pozycja: jest 
to duża, prawie czterysto-stronicowa 
praca zbiorowa, wydana przez istnie
jące w W. Brytanii polskie „Koło 
grenadierów". Tytuł tej. książki: 
„Walki pierwszej dywizji grenadie
rów we Francji w r. 1940"; podtytuł: 
„4444 — Wykonać!". Tak bowiem 
brzmiał, wydany po walkach z Niem
cami, rozkaz rozwiązania dywizji i 
zniszczenia sprzętu. 

Książka składf się z trzech części. 
W pierwszej podpułkownik Jan Waw-
rzkiewicz daje zarys organizacji i 
działań bojowych dywizji grenadie
rów. Jest to duży, prawie dwusto-
stronicowy szkic badawczo-historycz-
ny z elementami o charakterze pa
miętnikarskim. Mówi o dywizji od 
chwili jej narodzin do momentu roz
wiązania jej po walkach w Lotaryn
gii. Część druga to skrzętnie zebra
ne szczegóły o obsadzie personalnej 
dywizji, długie wykazy poległych i 
odznaczonych z setkami nazwisk ofi
cerów i żołnierzy. Na część trzecią 
wreszcie składają się przedruki daw
niej już opublikowanych fragmentów 
wspomnień żołnierzy dywizji w róż
nych stopniach. 

Pułkownik Wawrzkiewicz w swoim 
zarysie organizacji i działań bo
jowych wykazał dużo sumienności, 
nawet skrupulatności badawczej. 
Obraz jaki daje — pełny jest, barw
ny, często plastyczny. Słabszą stroną 
szkicu jego jest widoczny brak do
świadczenia pisarskiego — widać to 
w konstrukcji, w pewnej jakby nie
poradności w obliczu mnóstwa szcze
gółów, jakby w nieumiejętności wy
odrębniania z gąszczu momentów waż
kich i istotnych, a odrzucania 
błahych i poprostu zbędnych. Uspra
wiedliwia tu jednak autora jego wi
doczny sentyment, nawet pietyzm dla 
wszystkiego, co dotyczy dywizji w 
której sam był wyższym oficerem 
sztabu. Gorzej jest z tymi fragmen
tami gdzie autor próbuje scharakte
ryzować sytuację militarną Francji 
1 gdzie wydaje swoje o tym sądy. 
Jest to już publicystyka, w dodatku 
niezbyt mocna. Sytuacja Francji, tra
giczna w swym wyrazie, miała w so

bie zbyt" wiele elementów, była wy
nikiem długiego łańcucha przyczyn i 
skutków. Gdy się tak wielkiego i tra
gicznego problemu dotyka, to trzeba 
albo przeprowadzić dokładne, grun
towne, wszechstronne studia i napi
sać eona jmniej gruby tom, albo ogra
niczyć się do paru krótkich uwag, 
niezbędnych dla narysowania tła. 
Autor wybrał drogę najgorszą — po
wiedział w ilości stron za dużo, ale 
nie wykazał przy tym pełnego zrozu
mienia dla tego co próbuje osądzić. 
Drugi zarzut postawić można byłoby 
redakcji całości; dotyczy to części 
trzeciej z przedrukami dawniej opub
likowanych wspomnień żołnierzy dy
wizji. Robi to i pozostawia wrażenie 
zgoła bezkrytycznego stosunku do 
tych fragmentów. W rezultacie coc
tail dość osobliwy. Są tu bowiem 
fragmenty naprawdę piękne, jak np. 
wspomnienia świetnego poety Jerze
go Paczkowskiego, jak relacje czy no
tatki tak wybitnego pisarza, jakim 
jest Aleksander Janta-Połczyński, czy 
tak doświadczonego dziennikarza, jak 
Marian Piotrowski. A obok tego — 
podane są tu rzeczy, stojące na po
ziomie naprawdę niskim. Czy to 
było konieczne? Czyż nie byłoby 
lepiej dać tego mniej, ale na podsta
wie jakiejś nawet nie surowej, ale 
bodaj pobieżnej selekcji. 

Pozycją w książce znakomitą jest 
krótki wstęp wprowadzający. Napi
sał ten wstęp doświadczony historyk 
i oficer dywizji grenadierów Czes
ław Chowaniec, dzisiejszy dyrektor 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. Pró
buje on wyjaśnić, w czym tkwi zna
czenie takiej formacji, jaką była dy
wizja grenadierów. A więc przede 
wszystkim pamiętać trzeba, że w 
dziejach armii polskiej, odtwarzanej 
przez gen. Sikorskiego, grenadierzy 
mieli swoje wyjątkowe miejsce i swo
je odrębne oblicze. Podczas bowiem, 
gdy inne formacje tej odtwarzanej 
armii powstawały z decyzji Naczel
nego Wodza, pragnącego po klęsce 
wrześniowej w Polsce kontynuować 
walkę z Niemcami na ziemi sojuszni
ka francuskiego, — to grenadierzy 
wzięli swój początek wcześniej i to 
ze spontanicznej woli starej polskiej 
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emigracji we Francji. Emigracja ta 
przez wystawienie własnej ochotni
czej dywizji polskiej we Francji 
pragnęła zsolidaryzować się ze zbroj
nym, obronnym wysiłkiem całego na
rodu polskiego, a zarazem chciała 
podkreślić tradycyjne i odwieczne 
braterstwo broni polsko-francuskie, 
właśnie przez walkę czynną przy bo
ku alianta francuskiego, na ziemi 
francuskiej. Drugim czynnikiem, 
określającym znaczenie dywizji gre
nadierów, jest jej udział w walce z 
Niemcami w obronie Francji. Wal
czyła bowiem na odcinku między Le-
ning a Honskirch, zmagała się rze
telnie, skrwawiła się ofiarnie w naj
większej swojej bitwie pod Lagarde, 
spełniła swój obowiązek przez osła
nianie cofających się korpusów fran
cuskich i dała im przez swój dzielny 
opór ostatnią szansę przebicia się 
przez zaciskający pierścień dywizji 
pancernych Niemców. Podkreślić 
trzeba, że dywizja grenadierów, mi
mo rozpaczliwie beznadziejnej sytua
cji na froncie — nie skapitulowała; 
straciła wielu w poległych i rannych 
oraz wziętych do niewoli, ale w tej 
części swej, jaka po walkach ocalała, 
postanowiła nie składać broni — po 
zniszczeniu ciężkiego sprzętu, po 
spaleniu części aktów dywizyjnych, 
po zakopaniu sztandarów—żołnierze 
— grenadierzy, na rozkaz swego do
wódcy, podzielili się na drobne grup
ki i przedzierali się ku południowo-
wschodniej Francji, jeszcze przez 

z tym, by wyzyskać wszelkie możli
wości dotarcia do Anglii i ponownego 
zaciągnięcia się do walczących pol
skich szeregów. 

Kilka krytycznych uwag, wypowie
dzianych przez nas w początkowej 
części tej, dzisiejszej, recenzji, nie 
powinno wywoływać wrażenia pom
niejszania znaczenia tej książki. 
Niema wogóle książek doskonałych 
i bezbłędnych. W tej jest błędów 
mniej, niż w innych. O pozytywnym 
naszym stosunku do tego zbiorowego 
wysiłku pisarskiego i wydawniczego 
niech zaświadczy żal, że książka ta 
ukazała się tylko w języku polskim. 
Byłoby rzeczą ze wszech miar pożą
daną, a w skutkach bardzo dodatnią, 
gdyby wydawcy pomyśleli o edycji 
w języku francuskim, tak, by tę 
prawdę o polskich grenadierach 
przypomnieć społeczeństwu francus
kiemu. A co do edycji polskiej, to 
książka wydana po polsku w Anglii 
powinna dotrzeć tu, do Francji w 
ilości jak największej. Niech nie za
braknie jej w żadnym polskim domu 
w skupiskach polskich starej emi
gracji. Dywizja grenadierów, w ol
brzymim odsetku złożona z synów tej 
polskiej emigracji, ma swoich żoł
nierzy rozsypanych dziś po skupis
kach polskich. Niechżeż każdy z nich 
sięgnie po tę książkę. Wielu znajdzie 
tu swoje własne nazwisko wśród wy
różnionych i odznaczonych, a wszys
cy zobaczą i zrozumieją lepiej praw
dę o owych wypadkach, wśród któ
rych przed dwudziestu laty tkwili, w 
których brali czynny udział i których 
wtedy zapewne nie ogarniali w ca
łości. 

Polskie życie kulturalne 
WYSTAWA KRAKOWSKA I INNE SUKCESY 

Swego rodzaju niespodzianką, która 
wypadła w okresie poświątecznym opie
szale rozwijającym się i zmrożonym 
przez styczniowe chłody, jest wystawa 
fotograficzna widoków Krakowa i okolic 
oraz Podkarpacia i Tatr. urządzona w 
Polskiej YMCA z materiałów uzyskanych 
z krakowskiego oddziału Polskiego To
warzystwa Fotograficznego. Na pokaz 
ten składa się 120 fotografii zabytków 
i ludzi, oraz krajobrazów, składających 
się na swoisty urok tej części Polski. 
Są to prace ogółem 25 fotografików pol
skich, wśród których są nazwiska znane 
już sprzed wojny, jak A. Krzyżanowskie
go, H. Hermanowicza, F. Bednarza oraz 
Z. i F. Zwolińskich. Z rozwijających o-
becnie żywszą działalność ilustratorską 
w różnych wydawnictwach książkowych, 
znajdują się na wystawie prace J. Herma, 
Z. Holcera, D. Zawadzkiego i W. Nowaka. 
Pokaz ten urządzony został na 3 tygod
nie i potrwa do 8 lutego br. Następnie 
zbiór ten przewieziony będzie do Paryża. 
Jest on szczególnie interesujący dla mło
dzieży wychowanej poza krajem, która 
w ten sposób ma możność wyrobienia so
bie bliższego poglądu na to, jak wygląda 
krajobraz oraz zabytki i ludzie z dawnej 
stolicy krakowskiej. Kościoły, ołtarze, 
zaułki staromiejskie, Wawel, Wieliczka, 
pomniki, szmat historii i kultury utrwa
lony został na tych zdjęciach, które swym 
ujęciem artystycznym mogą na ogół 
sprawić również satysfakcję i bardziej 
wybrednym miłośnikom sztuki fotogra
ficznej. 

'j' -
Z bieżących sukcesów grafików pol

skich na emigracji, wspomnieć należy 
uzyskanie 2 nagrody w Konkursie Fun
dacji Gilesa za pracę pt. „Ryba" Tadeusza 
Beutlicha, wykonana połączoną techniką 
drzeworytu i linorytu. Wystawiona jest 
w Victoria & Albert Muséum razem z 
„Zimowym Motywem" Marka Łączyń-
skiego, będącym jedną z 10 prac zaku
pionych przez muzeum. Prace Beutlicha, 
członka Grupy 49, reprodukował „O.B.". 

• 

Wystawa krakowska, która wzbudziła 
żywe zainteresowanie musiała być zamk
nięta nie tylko dlatego, że za kilka dni 
ma nastąpić jej otwarcie w Paryżu, 
ale również i dlatego, że musiała ona u-
stąpić miejsca następnej z rzędu wysta
wie. W dniu bowiem 12 lutego br. gen. 
Anders dokona otwarcia IV Świato
wej Wystawy Fotografiki Polskiej na 
Obczyźnie. Otwarcie nastąpi o godź. 4 
popoł. Na pokaz składają tię eksponaty 
nadesłane z Danii, Francji, Niemiec, 
Portugalii, Stanów Zjednoczonych, 

Szwajcarii oraz Anglii i Szkocji. Wy
stawa tą, organizowana przez. Stowarzy
szenie Fotografików Polskich w W. Bry
tanii i Polską YMCA, obejmie przeszło 
100 eksponatów, w tym wiele przeźroczy 
kolorowych nadesłanychz ośrodków ra-
granicznych. Przewiduje się również 
przewiezienie tej wystawy do Paryża. 

Na okres pośredni między tymi wys
tawami przypadł 4-dniowy cykl przed
stawień opery Halki" S. Moniuszki wy
stawiony w dniach od 8 do 11 bm. przez 
Musie Society London University College 
w języku angielskim. Reżyseria Basil 
Ashmore a dyrekcja muzyczna Anthony 
Addison. Zespół składa się z muz;!:ów 
i wokalistów amatorów, rekrutujących 
się ze studentów i personelu wykładają, 
cego z różnych wydziałów uniwersytetu 
londyńskiego Przedstawienia odbywają 
się w sali zebrań i ćwiczeń Kolegium U-
niwersyteckiego na Gover Street, W.C.l. 
W tej imprezie świadczącej o zaintereso
waniach, jakie wśród obcych wzbudza 
polska twórczość muzyczno-operowa bie
rze udział zespół taneczny Polskiej YM
CA, który wykona ̂ partie taneczne w o-
perze, a mianowicie taniec góralski i ma
zura w zaadaptowanych jkładach Jana 
Cieplińskiego, dostosowanych do insteu-
mentacji Addisona. 

r> 
Występ ten będzie swego rodzaju 

przygotowaniem do udziału w jeszcze o-
kaza'.szej imprezie, jaką Dędzie festiwal 
w Royal Albert Hallu w sobotę 18 mar
ca br. Dnia tego, dane będą dwa przed
stawienia zespołów tanecznych różnych 
narodów. W przedstawieniu o godz. 4 
popołudniu weź ie udział polska grupa 
dzieci, ogółem 12 par, ćwiczących się w 
polskich tańcach narodowych i ludowych 
w Polskiej YMCA. Zespoły doros
łych wykonają zaś taniec góralski i tań
ce huculskie w układzie podobnym do po
kazanego już na ostatnich dożynka-h w 
Royal Festiwal Hallu. W orzedstawiemu 
wieczornym wezmą tylko udział zespoły 
dorosłych tancerzy. 

• 
Poza sukersami g.afików polskich 

wspomnieć wypada i o udziale polskich 
malarek w wystawie „W'omen's Interna
tional Art Club" urządzonej pod patro
natem Księżnej Kentu w R.B.A. Gaile-
ries w Londynie. Wśród 260 eksponatów 
100 artystek-plastyków znajdowały się 
3 kompozycje Janiny Baranowskiej, 2 o-
kazałe obrazy abstrakcyjne Halmy Na
łęcz, studium portretowe i martwa natu
ra Heleny Wawrzkiewicz, 3 obrazy i 1 
rzeźba Haliny Korn oraz 2 obrazy Lud
ki Pink z Paryża 'n) 

PRAWDA 0 GRUNWALDZIE 
P")D względem dydaktycznym tro-
-*• szura prof. Leona Koczego*) od

daje wiełką przysługę czytelnikowi na 
emigracji. Autor w jasnym skrócie uka
zał tło dziejowe Grunwaldu; planowość 
przygotowań do rozprawy orężnej; ge
niusz wodzowski Jagiełły; niewyzyskanie 
zwycięstwa pod względem wojskowym, 
ale równocześnie pozytywne, polityczne 
skutki wygi'anej bitwy. Grunwald dał po. 
czątek wewnętrznemu paraliżowi Zako
nu, repolonizował jego poddanych i przy. 
wrócił ich Krô'estwu Polskiemu. W raz:e 
zwycięstwa Krzyżaków Litwa wymazana 
z mapy podzieliłaby los nadbałtyckich 
Prusów, Polska stałaby się kadłubem. 

Ale od strony dydaktycznej ciekawszą 
bodaj jest rozprawa autora z usiłującą 
zafałszować istotę Grunwaldu historio
grafię komunistyczną. Przemilcza ona 
np., że od Bogurodzicy (której podobizna 
rękopiśmienna zdobi front broszury) za
częła się bitwa. Autor wykazuje brak lo
giki u komunistów, którzy z jednej stro
ny widzą w chłopach ofiary ucisku feu
dalnego, z drugiej zaś mianują ich głów
nymi sprawcami zwycięstwa w bitwie, w 
której „z uwagi na sposób wojowania i 
epokę nie ma dla nich miejsca". Chłopi 
przejmą od szlachty sztandary po wie
kach, „ale wyobrażać sobie, że tak było 
w XV wieku" pod Grunwaldem, to zna
czy mijać się z prawdą. Ostro rozprawia 
się prof. Koczy z tendencyjną propagan
dą historyków komunistycznych, ve 
Grunwald był bitwą „słowiańską". Grun
wald był bitwą polską, unijną, był „dzie
łem genialnego Litwina i mądrości pa
nów polskich, był dziełem rąk polskich 
i litewskich". 

Główny vszelako rys epokowo^ci Grun
waldu widzi prof. Koczy w fakcie, żs 
dzięki zwycięstwu w 1410 r. Polska'zo
stała wyzwolona od odwiecznej troski o 
swój byt na Zachodzie, gdzie nie było 
dla niej ani dla Litwy „nadziei, przysz
łości, posłannictwa". Zwycięstwo grun
waldzkie umożliwiło państwom unii pod. 
jęcie misji na Wschodzie, która „koszto
wała nas dużo krwi, zaprzątała nieraz 
wszystkie siły duchowe i fizyczne Naro. 
du i państwji polskiego i tak będzie 
zawsze, ale my się jej wyrzec nie może
my; to ona trzyma nas przy życiu i to 
ona nadaje dziejom naszym moralny 
sens". Bez tego posłannictwa na Wscho
dzie „skończymy się... a nasze dziejopi
sarstwo się skończy, gdy zacznie głosić, 
że to jest koniecznością". Historycy ko
munistyczni (m. in. chyba również cyto. 
wana przez autora E. Maleczyńska, któ
ra w odzyskaniu Rusi Czerwonej przez 
Kazimierza Wielkiego widzi przejaw im
perializmu polskiego) wyrzekając się 
„szkarłatnego płaszcza Jagiellonów" za
mieniają go „na moskiewski kożuch". 
Jest obowiązkiem historii — pisze autor 
— przypominać tę prawdę tym, co nas 
tak chcą urządzić, bo pod „płaszcz Ja
gielloński" garnęli się wszyscy, co ucie
kali przed niepewnością, gwałtem, chci
wością, hańbą i niemorainośc:ą, aby szu
kać ocalenia w wolności, która „tak 
wspaniale zdobiła całe <ralo Rzeczypos
politej". 

Tak mówi już nie tylko historyk, ale 
i żarliwy rzecznik wielkiej myśli poli
tycznej polskiej, której wyrazem jest 
idea jagiellońska. Można rozważać — 
pospołu z innymi ujarzmionymi naroda
mi — nad nowoczesnym, współczesnym 
nam kształtem i programem tej myśli, 
nie można jednak zaprzeczyć, że argu
mentacja i temperatura uczuciowa, jaką 
autor ożywił i rozpalił tę myśl, pasuje 
jego broszurę na pozycję, godną walczą
cej literatury politycznej, której tak bar
dzo brakuje dzisiejszej naszej emigracji 
politycznej. 

Zrzeszeniom kulturalnym w Szkocji 
należy wyrazić uznanie za wydanie bro
szury prof. Koczego. 

Stefan Mękarski 

* Leon Koczy, Grunwald. Dzień chwa
ły oręża polskiego. Szkocja 1960. Oficy
na poetów i malarzy. Str. 40. 

PONAD 1 MILIARD ZŁOTYCH 
Z OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH 

W Polsce jest obecnie około 3.000 t. 
zw. ogródków działkowych, w których 
— jak informuje Radio Warszawa — 
gospodaruje około 3.000.000 rodzin. Naj
więcej działek uprawiają kolejarze. Pro
dukcję tych ogródków ocenia się na prze
szło 1 miliard złotych rocznie. (FEC) 
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300-LECIE PRASY POLSKIEJ 
(Dokończenie ze str. 1) 

wolnicą partii i że musi sobie wybić 
z głowy rojenia o wolności, które obo
wiązują w krajach, jak się wyraził, 
kapitalistycznych. A więc: „pas de 
reveries, Messieurs" ! 

Po krótkim zresztą intermezzo paź
dziernikowym, kiedy na niedługi 
okres rozplątały się języki i prasa w 
Kraju mogła przemawiać nieco swo
bodniej. rozpoczął się proces odwrot
ny powrotu do prasy ujarzmionej. 
Dziś pisma, wychodzące w Polsce 
przypominają coraz bardziej prasę z 
okresu bierutowego. Dzienniki stały 
się znowu liche, ubogie w treść, prze
raźliwie nudne, zapchane niezrozumia
łym żargonem komunistycznym; ta
siemcowymi artykułami i potwornie 
długimi mowami wszechwładnych ka
cyków. 

Dziennikarze w Kraju zdają sobie 
sprawę z tych błędów i braków, nie
uniknionych przy tego rodzaju sys
temie. Obcych krytyków pocieszają, 
wskazując na Rosję, gdzie prasa jest 
jeszcze gorsza. Może to i prawda, ale 
zasługa za ten dodatniejszy stan pra
sy w Kraju spada nie na liberalniej-
szy rzekomo system, lecz wyłącznie 
na talent, ^ami owania i wielką istot
nie tradycję, która ciąży na dzienni
karzach polskich, pracujących w tak 
trudnych warunkach. 

Pewne jednak objawy muszą bu
dzić zdumienie. Na przykład paryski 
„Le Monde" nie mógł się nadziwić, 
że o dwukrotnej wizycie w Warsza
wie przemysłowca niemieckiego Beit-
za i jego rozmowach z Cyrankiewi
czem nie ukazała się nawet wzmianka 
w prasie, wychodzącej w Kraju. A 
przecież na Zachodzie głośno było o 
tym we wszystkich pismach. Co było 
powodem zatajania tej wiadomości 
przed społeczeństwem polskim? Cóż 
można o tym powiedzieć, gdy prasa 
jest redagowana nie przez redakto
rów, lecz w ostatniej instancji przez 
cenżorów. 

W Kraju naczelny cenzor jest właś
ciwie naczelnym redaktorem wszyst
kich pism. 

W „Życiu Warszawy" z okazji ju
bileuszu podano dowcipnie pewne do
mniemane przemówienia i rzekome 
depesze nadesłane na jubileusz prasy. 
Od cenzury, czyli od „głównego urzę
du, kontroli prasy, publikacji i wido
wisk" miała rzekomo nadejść nastę
pująca depesza: „Czcigodna jubilat
ko, nigdy o tobie, kochana, nie za
pomnimy"! Trudno było dowcip
niej wyrazić stan zależności prasy, 
wydawanej w Kraju, od cenzury. 

Gdy prasa w Kraju jest ujarzmio
na, gdy stać musi na usługach reży
mu, który jest jej wolności przeciw
nikiem, gdy może istnieć tylko jaKo 
partyjna lub jako ugodowa, wielka 
tradycja dziennikarstwa i piśmiennic
twa polskiego spada na prasę polską, 
wydawaną w krajach wolnych, na emi
gracji. Jest to zaszczyt nielada, ale 
i rola wyjątkowa. By ją spełnić pra
sa emigracyjna musi stać na gruncie 
oczywiście niepodległościowym. Win
na wyrażać te dążenia narodu, które w 
Kraju wypowiadać nie można. W in
nej roli nie można jej sobie wyobra
zić, 'chyba, że stanie się wrogą dy
wersją. 

Prasa emigracyjna nie u.u jawne
go dostępu do Kraju. Cenzura dba o 
to, by była przemilczana i zapomnia
na. Nie bardzo się te zabiegi udają. 
Prasa emigracyjna teraz, jak i przed 
dawnymi laty może zjawiać się w Kra
ju, jako ukrywana „bibuła". 

Jest kilka sprawdzianów odzyska
nia przez Polskę wolności. A więc 
wyjście wojsk i agentów sowieckich 
z wszystkich ziem polskich, przepro
wadzenie wolnych wyborów do Sejmu 
i t.d. Dodajmy tu jednak sprawdzian 
najpewniejszy, gdy tradycje wolnej 
prasy polskiej będą mogły znów swo
bodnie się rozwijać na ziemi ojczys
tej. R.P, 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

Wspomnienie o Ferdynandzie Bnetlu 
W ARTYKULE, poświęconym 

Ferdynandowi Goetlowi, Ry
szard Piestrzyński przypomniał krótki 
okres, gdy Goetel, w pierwszych mie
siącach 1937-go roku, redagował „Ku
rier Poranny", przy tej okazji wy
mienia i mnie, jako jednego z tych 
współpracowników, których odchodzą
cy redaktor specjalnie mu polecał. 
Myślę, że warto ten fragment arty
kułu uzupełnić własnymi wspomnie
niami. 

W styczniu 1937-go roku powstał 
Obóz Zjednoczenia Narodowego i 
ogłoszono jego deklarację ideowo-po-
lityczną. Historycznie rzecz traktu
jąc, chwila to była wielce osobliwa. 
Józef Piłsudski nie żył od kilkunastu 
miesięcy. W kraju rozrastał się ruch 
nacjonalistyczny, zabarwiony rady
kalnie na odcinkach młodzieżowych. 
Eksperyment z „Legionem Młodych" 
nie udał się ; bardziej ideowe elemen
ty odeszły zaraz po burzliwym 1934-
ym roku, to, co pozostało, nie było 
żadnym aktywem ani na uniwersyte
tach, ani na odcinku robotniczym. 

Fermentowała gwałtownie młoda 
wieś, coraz bardziej wyskakując spod 
kontroli umiarkowanych przywódców 
ludowych. Od wiosny 1936-go monto
wano wspólny front lewicowy, rych
ło przez wrogą mu prasę nazwany 
„Fołksfrontem". 

Po całej Europie przechodziły 
wstrząsy. W Hiszpanii szalała wojna 
domowa, Hitler dął w odgrzebany 
spod korzeni Lasu Teutoburskiego 
róg Arminiusza; Mussolini, podener
wowany sankcjami, powziętymi w 
związku z wyprawą abisyńską, zaczy
nał skłaniać się ku Berlinowi. W po
wietrzu było parno, jak przed burzą, 
błyskawice przelatywały nad daleki
mi horyzontami, ale ich odblask pa
dał i na nasze, polskie sprawy. Mło
dzi poeci przepowiadali katastrofę, 
choć nie wiedzieli, skąd i kiedy na
dejdzie. 

Sam pomysł wyjścia z nową inicja
tywą polityczną był zarówno szczęś
liwy, jak potrzebny. O jedność naro
dową należało zabiegać w owej chwi
li bardziej niż kiedykolwiek. Nieste
ty, oczekiwana z dość dużym zainte
resowaniem deklaracja ideowa Ozo
nu, rozczarowała właściwie wszyst
kich. Składała się z ogólników, które 
każdy mógł sobie wyinterpretować w 
sposób dowolny. Nie stała za nią żad
na doktryna, żadna ściśle określona 
orientacja polityczna. Nie budziła 
ostrych sprzeciwów, ale też nie mog
ła podziałać na niczyją wyobraźnię. 
Na estradę wychodził architekt i za
powiadał: — Pragnę zbudować pięk
ny gmach, — pomóżcie mi! W jakim 
stylu — nie mówił. Większość podej
rzewała, że w starym, sahacyjnym, 
z domieszką monachijskich wzorów. 

To wtedy poznałem Ferdynanda 
Goetla. Byłem akurat po „Nagrodzie 
Młodych P.A.L.-u". Otrzymałem za
proszenie na obiad w Klubie na ulicy, 
dawniej Foksalnej, później Bronisła
wa Pierackiego, który tam właśnie 
zginął od kuli ukraińskiego zama
chowca. Osobliwy był skład biesiad
ników. Pułkownik Adam Koc, wice
minister Paciorkowski, jeszcze ktoś z 
wysokich urzędników, którego naz
wiska nie podaję, bo nie jestem go 
całkiem pewny. Ze starszych pisarzy 
Goetel i Kazimierz Wierzyński, z 
młodszych — Andrzej Kruczkowski 
(nie mylić z Leonem) i ja. Malar
stwo reprezentował Rafał Malczewski, 
architekturę — Bohdan Pniewski, 
świat teatralny — Stefan Jaracz, i 
to już chyba wszyscy. 

Po gadatliwej Warszawce odrazu 
zaczęła kursować plotka, ża w Klubie 
obradowała tajna siuchta, jakaś cen
tralna jaczejka Ozonu od spraw ideo
logicznych i kulturalnych. W rzeczy

wistości było to zebranie nikogo nie
zobowiązujące, poprostu Kocowi cho
dziło o zorientowanie się w nastro
jach, wymianę zdań, swobodną to
warzyską dyskusję. Dziwiła nieobec
ność Skiwskiego, o którym już wte
dy mówiono, że stanie się głównym 
publicystą Ozonu. Podobno w ostat
niej chwili zachorował. Podczas obia
du Koc wyraził się, że uważa Skiw
skiego za pisarza, predystynowanego 
do stworzenia nowej, prężnej dokt
ryny politycznej. 

Ożywiona rozmowa skakała z te
matu na temat, nikt nie nadawał jej 
kierunku. Stefan Jaracz, zapytany 
później przez przyjaciół, co też ura
dzono na tym tajemniczym zebraniu, 
odpowiedział, wzniósłszy ramiona do 
góry: — Traktowano wiele kwestii, 
ale z punktu widzenia aktorskiego — 
żadnej kwestii nie było. 

Nazajutrz Goetel zaproponował mi 
stałą współpracę z „Kurierem Poran
nym", konkretnie, osiem artykułów 
miesięcznie. Ryczałt 450 złotych. 
Usprawiedliwiał się przy tem : — 
Chciałem dać wam więcej, ale jesteś
cie jeszcze młodzi, stare pryki dzien
nikarskie dowiedzą się, że was fawo
ryzuję, — zrobią mi piekło. Potem zo
baczymy ! 

Zasiadłszy w fotelu redaktorskim, 
odziedziczonym po takich tuzach, jak 
Hołówko, Rzymowski, Czarnocki, 
autor „Kar-Chata" z miejsca zabrał 
się do reform. Niektóre zyskiwały mu 
wdzięczność i popularność. Zaraz 
pierwszego dnia zniósł „Kącik pięk
ności", oświadczając szorstko: — Dla 
mnie wystarcza, jeśli kobieta myje 
się codziennie. Kazał sobie pokazać 
listę płac. Redaktorowi działu bry
dżowego obniżył pensję z trzystu zło
tych na 150 („on to i tak ściąga z 
zagranicznych czasopism") ; młodemu 
korektorowi, ślęczącemu po nocach za 
nędzne grosze, pensję podwoił. Te po
sunięcia jednały mu wielu. 

Gorzej było z redakcją. Goetel nie 
pojął na czas, że na zmianę trady
cyjnego kierunku ideologicznego, do 
którego czytelnicy są oddawna przyz
wyczajeni, może sobie pozwolić tylko 
pismo, mające solidne zasoby finan
sowe na pokrywanie przejściowego 
deficytu. A on chciał wziąć czytelnika 
i wpływy szturmem, nie oglądając się 
na możliwą reakcję. Przyszła ona w 
postaci bardzo dotkliwej: masowego 
wypowiadania prenumeraty. Poważ
niejszego zasiłku nie udało się uzys
kać. Trzeba było pójść na kompromis, 
albo ustąpić. Goetel był dostatecznie 
konsekwentny, by wybrać to drugie. 

„Kurier Poranny" był dziennikiem 
bardzo reprezentatywnym dla sporego 
odłamu polskiej inteligencji. Liberal-
no-demOkratyczny o różowym zabar
wieniu, postępowy, a pielęgnujący 
troskliwie t. zw. „legendę legionową", 
radykalny w miarę, by nie przekro
czyć linii „racji stanu", wydaje się 
z perspektywy czasu takim samym 
anachronizmem, jak niemal całe pol
skie życie owych lat, na tle groź
nych przemian w skali światowej. 

Goetel to rozumiał — może tylko 
czuł instyktem zdrowego realisty, — 
ale gotowego systemu ideowego, by 
zdrętwiałemu anachronizmowi sku
tecznie przeciwstawić się, pod ręką 
nie miał. Stąd nieuniknione gaffy. 
Odszedł przy akompaniamencie rados
nego gwizdania prasy lewicowej, w 
czym zwłaszcza brylowały bardzo już 
wówczas „wspólno-frontowe", saty
ryczne „Szpilki". 

Wkrótce, gdy w „Pionie" zaczęły 
ukazywać się artykuły Goetla, zebra
ne następnie w książce, ostatecznie 
okrzyczano go faszystą, zapatrzonym 
we wzory nazistowskie. Mamy zwy
czaj sądzić wszystko totalitarnie, choć 
gniewnie totalitaryzmom urągamy. 

Każda zbłąkana myśl jest już dla nas 
w stu procentach bezwartościowa. 
Gdybyśmy byli bardziej konsekwen m 
i odważniejsi w naszej zaciekłości, to 
byśmy nawet hitlerowskie autostiaay 
i sowieckie sputniki wyrzucili z P° 
gardą na śmietnik. 

Goetel uparcie poszukiwał nowego 
wyrazu polskiej rzeczywistością Żą
dał od społeczeństwa zdobycia się na 
gest siły i dlatego uważnie przyglą
dał się eksperymentom faszystow
skim. Uważał, że wiele z nich na°aJ® 
się do przeszczepienia na polski 
grunt. Gdy mu oświadczano. 
Nasz naród do tego się nie nadaje; 
— zapytywał: — A do czego się na
daje? Więc jeśli to było błądzenie 
po manowcach, zawinił brak światła, 
a nie intencja. 

Zjednoczenie narodowe, do którego 
Goetel tak bardzo w roku 1937-ym 
chciał się przyczynić, nie udało się-
Stare ideologie kisły we własnym so
sie, nowej ideologii, na taką miaię, 
by mogła porwać zbiorową wyobiaz-
nię, nie było. Zjednoczenie nastąpiło 
później — we wspólnej męce, walce 
i ofierze. 

Gdy przypominam sobie Goetla, jak 
zgarbiony, nieco powłócząc chorą no
gą, z twarzą zmęczoną, ale spokojną, 
wychodzi z gmachu „Kuriera Poran
nego", myślę, że jego osobista klęska 
wówczas była tylko drobną cząstką 
klęski nas wszystkich, nas, u któ
rych myśl — jak to dobrze wiedział 
już Norwid — zawsze wlecze się za 
czynem, zamiast go wyprzedzać. 

M I Ę D Z Y  P L 0 2 K &  

W artykuliku pt. „Nowe czasopismo 
polskie w Kanadzie" w ostatnim dodatku 
Zarz. Głównego SPK w „OB", znalazłem 
wiadomość o rzekomej likwidacji jedne
go z najstarszych i najbardziej zasłużo
nych czasopism polskich w Ameryce 
Chodziło o „Robotnika Polskiego", który 
reprezentuje polską myśl socjalistyczna 
na terenie Stanów Zjednoczonych. Wia
domość okazała się nieprawdziwą. R0, 
botnik Polski" nie przastał wychodzić" 
Przeciwnie, rozpoczął właśnie 65 rok wył 
dawnictwa. 

A zatem skądś wypłynęła bujda. War
to by dojść kto był jej inicjatorem i w 

jakim celu. Zawinił nie tylko „Orzeł" 
powtarzając ją bez sprawdzenia. Rów
nież p. Morstin w londyńskim „Pzienni. 
ku Polskim" zajął się wcale szczegółowo 
omówieniem „likwidacji" Robotnika Pol. 
skiego. 

Dlaczego „dyskusja nieosobista"? 
Zastanowiło mnie jedno zdanie w ar

tykule Aleksandra Bregmana w nrze z 
24 stycznia „Dziennika Polskiego". 

Bregman stwierdza że robi wyjątek 
od zasady nie polemizowania z atakami 
na jego twierdzenia publicystyczne (nie 
wydaje się by miał rację zestawiając je 
w jednym zdaniu z atakami na „Dzien
nik") poto by odpowiedzieć na głos, któ
ry „wydaje się charakterystyczny dla 
sposobu myślenia pewnej, być może nie
licznej, grupy emigracyjnej". 

Artykuł p. Bregmana nosi tytuł „Nie 
wszechpotężni". W treści swej stara się 
wykazać, że dopatrywanie się wpływ 5w 
komunistycznych w wydarzeniach tego 
rodzaju co zamach Kassema w Iraku lub 
obecne położenie w Kongo, jest błędne. 

Dyskusja i polemika na ten temat jest 
— moim zdaniem — całkowicie dopusz
czalna i chyba także pożyteczna. Tak 
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N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

O INDIACH I O RADZIK 
P-S. Hlebowicz piisal niedawno w 

tymże miejscu o zmierzchu mitu Indii 
w Wielkiej B ytanii a p. J.H.P. przy
równał Maharadżą Dżaipuru do 
Krzysztofą Radziwiłła. Nie zapełnią 
zgadzam się z nimi. Tak całkiem na
wiasem. Szlachcic litewski Stanisłaiu 
Mackiewicz przed wielu laty nosił się 
z zamiarem napisania obszernego 
dzieła o Radziwiłłach. Z tego co opo
wiadał o nim, a pokazał nawet szcze
gółowy spis rozdziałów zapowiadało 
się to niezmiernie interesująco. Zaczy
nało się opisem Soboru w Konstancji, 
przyjazdem delegacji i szczegółowym 
rejestrem kurtyzan które również tam 
zjechały. Nie pamiętam po kilkunastu 
latach jaki to związek miało z Ra
dziwiłłami ale jako wprowadzenie, 
ustępy te były bardzo niecodzienne. 
Opracowanie takiej książki przyspo-
żyłoby autorowi „Myśli w Obcęgach" 
dalszego prawdziwego tytułu do za
służonej sławy i honorariów. Nawet na 
emigracji. No, ale wolał napisać „Lon-
dyniszcze" i łupić kawałki u Piesec-
kiego. Pewien, nie żyjący już dzisiaj 
mąż stanu III Republiki też miał 
dziwne gusta. Dla odprężenia biegał 
na czworakach w psiej obroży na szyi. 
Panienki przy tym obecne, w długich 
sznurowanych butach, wołały na nie
go ..Toutou" i waliły go bizunem. 
Kiedy przyjechał do Warszawy biczy-
ki, na jego cześć były owinięte kolo
rowymi wstążkami, o barwach zaprzy
jaźnionej siostrzycy Francji. 

Ale wracajmy do Londynu, współ-
pisunów (przepraszam, „kolegóui po 
piórze") i Indii. 

P. J.H.P. krzywdzi indyjskiego po-
tentanta. Po pierwsze Maharadża 
Dżaipuru służy władzy legalnej swo
jego kraju a nie marionetce obcej 
potencji. Po drugie Radziwiłłów pusz
czono z torbami, w sposób integralny 
i absolutny. T. zn. i majątkowo i sta-
tutoivo. Ograniczę się do paru przyk
ładów. Książę Leon, ostatni ordynat 
nieświeski umarł niedawno w Pary
żu. w ostatecznej nędzy. Jego synom 
powodzi się nie świetnie. Książe Ja
nusz mieszka w kraju i jest postacią 

Napisał Czesław Jeśman 
z Matejki ï rycerzem niezłomnym, mi
mo dobrze posuniętych lat, w paru 
pokoikach w Krakoivie. Poza preze
surą polskiego Związku Kawalerów 
Maltańskich nie zajmuje żadnego sta
nowiska. 

KsiążęKrzysztof,po odwaleniu pań
szczyzny przy Bierucie mieszka 
skromnie w Warszawie i para się 
czymś przy wydawnictwach książek. 
Tylko Książę Stanisław dał dowód ży
wotności rodu. Radziwiłłowie od zara
nia swoich zbiorowych dziejóio, wie
dzeni nieomylnym instyktem dośtawa-
li się zawsze do wewnętrznego kręgu 
praivdziwych ośrodków rzeczywistej 
potęgi. Biały Dom w Waszyngtonie, 
jest, w tej projekcji, przedłużeniem 
Palais Radziwiłł na Wilhelmstrasse 
w Berlinie, Rue Radziwiłł w Paryżu 
i gmachu zarządu Międzynarodowego 
Towarzystwa Kąpieli Morskich w 
Monte Carlo. 

* * * 

Z Wielkim Księciem (bo „Mahara
dża" to właśnie znaczy) Dżaipuru jest 

całkiem inaczej. Po pierwsze nie zo
stał wydziedziczony. Po ogłoszeniu 

Bharatu czyli Republiki Indyjskiej 

został on mediatyzowany t.zn. zrzekł 

się uprawnień suwerenności. Podob
nie jak około 520 innych podobnych 

mu władców. Jako odszkodowanie 

vząd Indii wypłaca im równowartość 
5.000.000 funtów rocznie. W wielu 
wypadkach zajmują oni swoje dawne 
rezydencje. Przemiana nastąpiła *«' 
pełnie pokojowo. Doszło tylko do Pa' 
rudniowej wojny" pomiędzy rządem 
Indii a Nizamem Hyderabadu. Jest 

to jeden z najbogatszych ludzi na 

świecie i jest spokrewniony z dyno-S 
tią ottomańską. Państwo jego liczy o 
kilkanaście milionów mieszkańców 1 

rozporządzało całkiem poważną i n°'. 
woczesną armią. O polityce Angl« 
wobec Indii i 0 Indiach „Książęcych 
napisano biblioteki. Nie będę ich Vrze' 
Pisywać w tym miejscu. W nowy^ 
ustroju feudałowie indyjscy nie zaa 

małi się. Hurmem ruszyli do przemVs 

lu, służby zagranicznej i wojska. I 
dziesięciu latach wypłynęli. w® ^ 
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i tp. symboli, przyszedł mi do głowy tyl
ko ogród zoologiczny. 

Podobnie pracować musiał umysł re
daktora, który przeczytawszy pierwszą 
część tytułu artykułu Br.Hełczyńskiego: 
„Kongres orientologów w .Moskwie" na
tychmiast przeinaczył drugą jego część 
z „Gruzja współczesna" na „Groza 

— — — współczesna". Widocznie rdzew „groza" 
ku wtajemniczonych. Nie rozumiem mo- jest naturalny, gdy się słyszy hasło 

— i'+A"û „Moskwa". 

iak każda dyskusja, której celem jest 
lepsze i bliższe prawdy wycenienie rze
czywistości politycznej. Dyskusja jednak 
•wtedy jest celowa gdy się ją prowadzi 
otwarcie i w sposób zrozumiały dla wszy • 
stkich czytelników, a nie tylko dla kil
ku wtajemniczonych. Nie rozumiem mo
tywów, które powodowały Bregmanem 
gdy napisał następujące zdanie: 

„Aby--- Przenieść dyskusję na płasz
czyznę nieosobistą, nie będę wymie
niał żadnych nazwisk czy nazw pisra". 
Dlaczego ? 
Dlaczego nie mamy wiedzieć z kim w 

tym wypadku polemizuje redaktor 
Bregman ? 

Skoro jednak nie zechciał tego powie
dzieć w artykule, plotkarska część tytu • 
łu mojej rubryki upoważnia mnie i za
chęca do napisania, że redaktor „Dzien
nika Polskiego" w artykule swym pole
mizował z tezą głoszoną ostatnio przez 
Stanisława Paczyńskiego, redaktora 'Sy
reny', zfuzjowanej z „Orłem Białym 

Jeśli moja plotka jest nieprawdziwa 
sądzę, że doczeka się sprostowania. 

Klatka z lwem i groza w Gruzji 
Był taki dziwny przedmiot w ósmej 

klasie przedwojennego gimnazjum, który 
nazywał się „propedeutyka filozofii" 
Męczennik, któremu kazano przedmiot 
ten wykładać starał się w ciągu jednego 
roku wzbogacić wiedzę grona przedma
turalnych dryblasów o mnóstwo pojęć 
dziwnych i zagmatwanych. 

Nie wiele z tego wychodziło, a to co 
wychodziło było przezabawne. 

Poczciwy prof. Pietrowicz tłumaczył 
cierpliwie na czym polegają tzw. skoja
rzenia. Na przykładzie praktycznym 
wyszło to tak, że na rzucone „hasło": 
lew, niżej podpisany odpowiedział na
tychmiast: klatka. Zamiast odwagi, siły 

A 

ZI WILLACH 
ni-

ru 
sé-
óiu 
ta-

iń-
:ka 
się 
ek. 
ży
ra-
ifé-

va-

m 
•tej 
de, 
em 
sse 

•jZU 

tgo 
10 

ra-
est 
zo
niu 

•iej 
ekl 
ob-

•jch 
nie 
ość 
elu 
ime 
zu-
pa-

\effi 
'est 

not 
las-
yło 

1 * 
110-

glii 
eh" 

•ze-
IftKl 

%la-
iys-
' po 
po

wierzchnię życia narodowego. Rząd 
indyjski przydzielił zresztą do asysty 
królowej nietylko księcia Dżaipuru, 
ale również książąt Udaipuru i Bena-
resu. Tu dalsza różnica z Radziwił
łami. I Dżaipur i Udaipur są częścia
mi Radżputany, okręgu Indii o naj
starszych, wojennych 'i szlacheckich 
tradycjach. Radżputowie do dziś dnia 
wyglądają jakgdyby zstąpili ze staro-
szlaeheckich obrazów Chełmońskiego, 
Brandta czy Fałata. Wąsy, szable za-
krzyivione i skłonność do wypitki i 
wybitki. Ich władcy wywodzą się od 
słońca i księżyca. Tak znakomitej ge
nealogii nie przypisywał swoim chle
bodawcom nawet pułk. Obuch-Wosz-
czatyński majordomus Nieświeża 
przy księciu Albrechcie Radziwille. 
Zresztą skoro już mówimy o książę
tach Hindustanu, to Pakistan postą
pił ze swoimi władcami podobnie jak 
Indie. Mediatyzowano ich, wypłaca 
się pensje i zostawia pole do popisu. 
Prezydent Ayub Chan przydzielił do 
świty królowej np. Księcia Bahawal-
puru. 

Znacznie gorzej wpadł p. Hlebo
wicz. Przecież tryumfalna podróż kró
lowej jest dowodem ziszczenia a nie 
zaniku mitu. W cywilizacji indyjskiej 
pierwiastek kobiecy gra olbrzymią 
rolę. Widok młodej i przystojnej ko
biety, przedstawicielki Wielkiej Bry
tanii dla milionów chłopów półwyspu 
indyjskiego, jego prawdziwych i istot
nych właścicieli, dostępnej i widzial
nej dla wszystkich a mimo to otoczo
nej ceremoniałem i wspaniałością mo
narszą jest ostatecznym dowodem że 
żale i gorzkie wspomnienia związane z 
Anglią zostały mz i na zawsze- pogrze
bane. Trwałość swoich rządów w In
diach w drugiej połowie XIX wieku 
Anglicy zawdzięczali tyleż doskona
łości systemu administracyjnego co 
osobie królowej Wiktorii, cesarzowej 
Indii. Jakikolwiek bunt przeciw nie
wielkiej wzrostem babuni byłby trzy 
razy cięższy dla przeciętnego Indusa 
niż gdyby jej tron zajmoioał dziadu
nio, obojętnie czy straszny czy dobro
tliwy. 

„Anglicy jako lingwiści" 
Pod takim tytułem felietonista Peter-

borough reprodukuje fotografię napisu, 
jaki dla „wygody" obcojęzycznych turys-
ów umieszczono przed garażem samocho
dowym w miejscowości M.iltion w Korn-
walii. 

Treść napisu głosi by nie parkować 
przed drzwiami garażu, ,*dyż do drzwi 
powinien być wolny dostęp. Po angielsku 
brmi to jak następuje: 

No parking: keep doors elear. 
„Tłumaczenie francuskie": Ne voiture 

être gauche ici. 
„Tłumaczenie włoskie": No aspetto 

davanti lentrata una casa. 
„Błogosławiony który przychodzi w 

imię Pana", czyli „Bienvenu qui vient 
au nom de Monsieur" witał zdumione 
oczy kardynała Dubois transparent u 
wjazdu do Katowic. Widziałem też za
proszenie na obiad z okazji iakiegoś i ja-
zdu międzynarodowego w Poznaniu, w 
którym biesiadnicy dowiadywali się, że 
ich proszą: sur le dinner solennel dans la 
restauration „Adria", na którym to obi'?, 
dzie będą mogli spożyć, jak mówiło me
nu: le canard féroce czyli krwiożerczą 
kaczkę... a prezydent miasta przemówi 
do nich jako „tête de la ville au nom de 
sa populace". 

Na egzaminie z francuskiego na wy
dziale ekonomicznym uniwersytetu lon
dyńskiego usłyszałem od jednej z kan
dydatek zdumiewającą wiadomość, że 
jest z zawodu „une maîtresse profes
sionnelle pour les garçons", co miało oz
naczać, że jest nauczycielką w szkole dla 
chłopców. 

Muzyka pod biegunem 
Do dziś wzruszeniem napawa lektua 

zapisków członków ekspedycji Scotta na 
Biegun Południowy. Powolne konanie w 
uściskach bezlitosnego klimatu, a przy 
tym wielkość ducha i woli ludzkiej gó
rującej aż po moment zgonu nad cier
pieniem ciała. 

Od marca do października dwudziesta 
Amerykanów przebywać będzie na stacji 
doświadczalnej pod Biegunem Południo
wym dla wypróbowania warunków byto
wania. Nie grozi im śmierć, gdyż wypo
sażeni będą w to wszystko co wiedza 
ludzka wymyśl iła  od roku 1912.  Może im 
co najwyżej grozić nuda. I na nią ob
myślono sposoby. 

Nie wichry i nie mróz przyczyni im 
najwięcej boleści i zmartwień, lecz gra
mofon. Ekspedycja jest wyposażona w 
ogromny komplet płyt. Lecz każdy z 
członków życzy sobie innego rodzaju mu
zyki. Mieszkają zaś razem na niedużej 
przestrzeni. Co grać, by każdego zado
wolić? Już dziś grupa pięknoduchów za
strzega się przed hałaśliwą muzyką ta
neczną. Niemniej liczny odłam protestu
je na zapas przeciwko różnych Bachom, 
Mozartom i Prokopiewom. 

W praktyce albo gramofon będzie nie
czynny abo zostanie rozbity w walce 
wręcz. 

„O nie" — zapowiada kierownik ekspe
dycji prof. Ben W. Harling — „zabiera
my kilka adapterów i każdy otrzyma słu
chawki, by słuchać tylko tego co mu od
powiada". 

Plan rozsądny. Niestety jednak trzech 
członków ekspedycji zabiera także gita
ry, a jeden akordeon... 

J. P. H. 

DOWCIPNA WYSTAWA 

Warszawki tygodnik satyryczny 
"Szpilki" z okazji 25-lecia twego istnie
nia przygotował wystawę pamiątkową w 
jednej z sal Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, dowcipnie pomyślaną. W jednym 
z kącików sali wystawowej nazwanym 
.Muzeum Satyry" znajdują się następu
jące eksponaty: ogromny młot — „na
rzędzie druzgocącej krytyki", wielkie 
szczypce — „do odwracania kota ogo
nem", słoiczek grochu — „do rzucania o 
ścianę", „bicz satyry" zaopatrzony .su
pełkiem dla pamięci", gipsowy odlew dło
ni — „palce do patrzenia «rzez nie". 

Dwieście kilkadziesiąt fotokopii rysun
ków satyrycznych — pisze „Trybuna Lu
du" z dnia 19 stycznia br. --- stanowi 
właściwą ekspozycję. Wybrane one zos
tały jako „najlepsze" z 10 tysięcy kary. 
katur i rysunków, jakie -lkazaly się na 
łamach „Szpilek" w ciągu 25-ecia istn:<; 
nia. Zawieszone u sufitu >ukły wyobra
żają najgroźniejszych i ;iaitrwalej wy
szydzanych „klientów" pisma. (FE(-) 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

10 najlepszych sportowców polskich 
Dnia 4 bni. odbył się w Warszawie tal 

sportu, w czasie którego ogłoszono wy
niki pebiscytu czytelników „Przeglądu 
Sportowego". Jest to bardzo p- pularna 
impreza organizowana od szeregu iat. 
W roku bieżącym nadesłano ponad 60 
tysięcy kuponów. 

Oto wyniki głosowania: 1. Schmidt, 2. 
Krzyszkowiak, 3. Paliński, 4. Paździor, 
5. Walasek, 6. Krzesińska, 7. Soroczyń-
ska, 8. Jóźwiakowa, 9. Zimny 10. Foik. 

A więc decydowały wyniki olimpijskie. 
Czterej pierwsi to nasi >.łoto-medaliści, 
piąty Walasek, który jest moralnym mi
strzem, dalej idą ci, którzy zdobyli me
dale srebrne (6, 7 i 8-ma pozycja), po 
nich Zimny (medal brązowy) i tylko os
tatni Foik zakończył olimpiadę bez me
dalu (był 4-ty na 200 m.) .'Ja liście ma
my 6-ciu lekkoatletów, dwóch bokserów, 
jednego ciężarowca i jedną łyżwiarkę. 
Musiało odpaść wielu doskonałych spor
towców, którzy także powrócili z olim
piady z medalami. Zwycięzca Józef 
Schmidt jest mistrzem olimpijskim i re
kordzistą świata w trójskoku z zupełnie 
fenomenalnym wynikiem 17.03 m. War
to było widzieć tego wspaniałego chłopa
ka na skoczni w Rzymie. Spokojny, ko
leżeński, uśmiechnięty, opanowany i 
tryskający niesamowitym zdrowiem. 

Lista jest bardzo obiektywna, zresztą 
vox populi — vox dei. 

POLAK SANECZKARSKIM 
MISTRZEM ŚWIATA 

Jerzy Wojnar już po raz drugi zdobył 
mistrzostwo świata w saneczkarstwie. 
Zawody odbyły się w końcu stycznia w 
szwajcarskiej miejscowości Girenbad. 
Tor był trudny i bardzo oblodzony, wie
lu zawodników miało wypadki i wylądo
wało w szpitalu. Wojnar o mało nie wy
leciał z toru w czasie jednego z biegów. 
Skończyło się na szczęście na silnym po
tłuczeniu i połamaniu sanek. Mimo wy
padku bieg został ukończony. 

W ostatecznej klasyfikacji, po 4-ch 
zjazdach, Wojnar zajął bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce w czasie 3,33,99. Dru

gim był Plenk (NRF) w czasie 3,40.PI. 
trzecim Senn (Austria) w czasie 3,42,15. 

Wśród kobiet wygrała Neagele 
(Szwajcaria) w czasie 3,56,06. Polki 
przybyły na mistrzostwa, ale porozbija
ły się na treningach i w vezultacie star-
towałał tylko Pawelczyk. Jechała z kon
tuzją i pod koniec pierwszego zjazdu 
miała nowy wypadek, który ostatecznie 
ją wyeliminował. , 

BIEGUNÓWNA WYGRYWA 
WE WŁOSZECH 

Nasza najlepsza narciarka wygrała, 
bieg na 1 kim. w Cogne w czasie 47,56. 
Drugie miejsce zajęła Pęksa-Czerniaw-
ska z czasem o 33 sekundy gorszym. Do
piero na trzecim miejscu uplasowała się 
Niemka Blasl, która straciła do zwycięż
czyni ponad 2 minuty. 

ZWYCIĘSTWO JUNIORA STOPKI 
Ekipa polskich narciarzy startowała w 

Klingental (Niemcy Wschodnie). Se
niorzy nie odnieśli sukcesów. Najlepiej 
wypadła sztafeta 4x10 km, która zajęła 
5-te miejsce, ale została zdyskwalifiko
wana, bo Krzeptowski na pierwszej 
zmianie zmylił trasę. Obok niego pobieg
li Polankowy, W. Stopka i tubiś. Skocz
kowie i kombinatorzy nie popisali się 
i dopiero junior Stopka uratował honor 
polskiej ekipy, wygrywając bieg na 10 
km. juniorów w czasie 41,44. Drugim był 
Lorenz (NRD) 42,44, trzecim Wolf (NR-
D) 43,54. 

Sensacją był upadek mistrza olimpij
skiego Recknagela, który z tego powo
du przegrał skoki. Wygrał je inny Nie
miec Kiirth. 

WYBORY DO WŁADZ 1'ZLA 
Zjazd wyborczy Polskiego Związku 

Lekkoatletycznego zakończył się swego 
rodzaju sensacją, bo w wyborach prze
padł dotychczasowy wiceprezes i jeden z 
twórców potęgi polskiej iekkiejatletyki 
Jan Mulak. Drugi wiceprezes Witold 
Gierutto został wybrany, ale jako ostat
ni. Prezesem został ponownie Czesław 
Foryś. J. Garliński 

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE EUROP! 

EUROPEJSKIE mistrzostwa łyż
wiarskie w konkurencji męskiej 

odbywają się już po raz 52-gi z czego 
sześć razy w Berlinie. Ostatni jed
nak raz widziano je w tym mieście 
w 1936 roku czyli w roku olimpijskim. 
Czekano więc 25 lat, by je ponownie 
tu zobaczyć. Natomiast mistrzostwa 
łyżwiarskie w konkurencjach kobie
cych i jazda figurowa parami odby
ły się dopiero po raz 25-ty, gdyż 
wprowadzone zostały oficjalnie do 
programu znacznie później. Popisy 
trwały cztery dni (od 26 do 29 stycz
nia) i cieszyły się olbrzymim powo
dzeniem, nie tylko w Berlinie, lecz 
także w całej Europie. Były wieczory, 
gdy transmitowało je 17 stacji telewi
zyjnych, w tym także Polska. 

Popisy taneczne (wprowadzone 
przed 8 laty przez Anglików, którzy 
w wspaniałej parze 20-letniej Doreen 
Denny i 2-letnim Courtney Jones ma
ją bezkonkurencyjnych na świecie za
wodników) i jazda figurowa na łyż
wach to chyba najbardziej estetycz
ne i najbardziej efektowne konkuren
cje sportowe. Jestem zupełnie pod 
urokiem tańców na lodzie. To co po
kazała ciemno-włosa Doreen i jej ele
gancki partner, Courtney, to praw
dziwe szczyty kusztu tanecznego na 
lodzie. Nic dziwnego, że publiczność 
szalała, ilekroć ta para zjawiała się 
na lodzie ; nic dziwnego, że sędziowie 
dawali jednogłośnie wysokie oceny, 
nic wreszcie dziwnego, że ta para wy
grywała wszystkie swoje konkurencje, 
odbijając się na wiele długości od nas
tępnych par. Gdy wreszcie jeden z 
sędziów w ostatnim dniu konkurencji 
(sędzia z Niemiec zach.) dał szóstkę, 
czyli ocenę o której śni po nocach 
każdy zawodnik — szczęśliwy Court
ney wziął swoją partnerkę w ramiona 
i ucałował ją serdecznie. To jej się 
należało, bo była znakomitą partner
ką, to należało się jemu także, bo jest 
niewątpliwym mistrzem w tej spec
jalności. Zresztą Courtney posiada 
słusznie tytuł „najlepszego tancerza 
świata na lodzie". 

Zdradzę także tajemnicę: śliczna 

Doreen wychodzi zamąż— (niestety), 
i to nie za Courtney'a a za Włocha 
Canepea, także tancerza na lodzie. 
Tym samym rozleci się ta para, któ
ra nie ma sobie równej na świecie. 
To będzie wielka strata dla Anglii. 
Wprawdzie są jeszcze dwie pary an
gielskie, które reprezentują dobrą 
klasę międzynarodową i które także 
startowały w Berlinie: 15-letnia Lin
da Shearman i 18-letni Michał Phi-
lipps (wysoka klasa) oraz Mary Par-
ry i Roy Mason, lecz nie prędko do
równają one parze mistrzowskiej z 
której Courtney był 4 razy mistrzem 
świata i mistrzem Europy a Doreen 
zdobyła te tytuły dwukrotnie. Court
ney rysuje modele w Londynie (zresz
tą śliczna czarna sukieneczka, w któ
rej fruwała Doreen była pomysłu 
Courtney'a, sukieneczkę uszyła mat
ka Doreen). Doreen zaś sprzedaje w 
jakiejś londyńskiej firmie bławatni-
czej. 

W jeździe figurowej klasą dia sie
bie byli Niemcy. Właściwie cala wal
ka rozegrała się między parami nie
mieckimi n w szczególności między 
dotychczasową parą mistrzów Euro
py: Marika Kilius i Hans-Jurgen 
Baumler a Margret Gogl — Franz 
Ningel, która przed tygodniem zdo
była po raz drugi tytuł mistrza zach. 
Niemiec przed Kilius i Baumler, co 
wywołało sensację. Spotkanie tych par 
w Berlinie miało dać definitywną od
powiedź, która z nich jest lepsza. Trze
ba przyznać, że różnica była mini
malna, choć wyraźna w technicznym 
wykonaniu niektórych figur. Para 
Góbl i Ningel szalała na tafli lodowej. 
Dwoiła i troiła się, z błyskawiczną 
szybkością przerzucając się z jednego 
końca tafli na drugi, i wykonując nie
słychanie trudne i skomplikowane fi
gury jak przerzuty, podrzuty, piruety 
a zwłaszcza „spiralę śmierci" w impo
nującym stylu a przede wszystkim — 
jak już raz podkreśliłem — tempie, 
które musiało wywrzeć na wszystkich 
widzach wielkie wrażenie. A jeśli się 
jeszcze zważy, że para ta jest małego 
wzrostu, to rym bardziej musiała im

ponować wielka sprawność fizyczna 
tych zawodników. 

Dla Mariki Kilius i Hansa Bâum-
lera nie pozostawało nic innego, jak 
pójść na całego, jak zaryzykować 
wszystko: albo — albo, albo zdobę
dzie się ponownie tytuł mistrza Euro
py albo tylko wicemistrza. Tym, czym 
para angielska była w tańcu na lodzie, 
tym ta para niemniecka była w jeź
dzie figurowej. Imponowała spokojem, 
opanowaniem, dojrzałością a z punktu 
widzenia >ceny sportowej pokazała 
chyba maksimum tego, czego można w 
ciągu pięciu minut dokonać. Zwycięs
two końcowe było nieznaczne, ale wy
raźne i słuszne. 

W ostatecznej punktacji: 1. Kilius 
— Baumler (Niemcy zach.) 104,2 p. 
2. Gobl — Ningel (Niemcy zach.) 
103,6 p. 3. Senf — Gôbel (Niemcy 
wsch.) 93,1 p. 

Tu tylko tak nawiasem dodam, iż 
w pierwszym dniu zawodów doszło do 
incydentu między delegacją z Niemiec 
wschodnich a organizatorami. Podob
no zawodnicy i ich opiekunowie ze 
wschodniej Europy: Niemiec wschod
nich, Czechosłowacji i Węgier otrzy
mali jakieś materiały propagandowe, 
w których atakowane były „Niemcy 
wschodnie i obóz socjalistyczny" (czy
taj : komunistyczny). Niestety — mi
mo starań — nie udało mi się tych 
materiałów zdobyć, jak zresztą i in
nym dziennikarzom. 

Protesty wywołały także i inne spra
wy: oczywiście sędziowanie. Punkto
wanie ,na oko" w takich dyscypli
nach jak boks, skoki z trampoliny* 
gdzie ocenia się styl, tańce na lodzie 
czy jazda figurowa — to zadanie 
szczególnie trudne. Czasami jednak 
wydaje się, iż względy ściśle patrio
tyczne biorą górę nad uczciwą oceną, 
czasami znowu zapadają fantastycz
ne orzeczenia,, że człowiek chwyta się 
za głowę i pyta ze ździwieniem, jak 
to jest możliwe. 

Konkurencja panów była mnej cie
kawa niż przewidywano. Przede 
wszystkim nie przyjechał z powodu 
zapalenia płuc Czech Karol Divin, 
który był mistrzem Europy w latach 
1958 i 1959. W tej sytuacji ostatni 
mistrz Europy i świata, Francuz 
Alain Giletti (był mistrzem Europy 
w latach 1955,1956, 1957 i 1960), zdo
bywał swój tytuł niemal automatycz
nie, nie zagrożony przez nikogo. Gi
letti jest sierżantem w armii francus
kiej i chorował w ub. roku poważnie 
na żółtaczkę. I dlatego zapewne nie 
wszystkie jego figury były najlepszej 
marki. Niemniej jest to zawodnik 
dużej klasy, który z miejsca objął 
prowadzenie w punktacji. 

Ostateczna punktacja: 1. Alain Gi
letti (Francja) 1707.6 p. 2. Alain Cal-
mat (Francja) 1630,5 p- 3. M. Schnel-
dorfer (Niem. zach.) 1930 p. 

Ostateczna punktacja tv jeździe fi
gurowej pań: 1. Sjoukje Dijkstra 
(Holandia) 1681,5 p. 2. Regine Heit-
zer (Austria) 1602,9 p. 3. Jana Mraz-
kowa (Czechosłowacja) 1586,3 p. 

Konkurs taneczny par: 1. Doreen 
Denny — Courtney Jones (Anglia). 
262,2 p., 2. Christian i Jean-Paul Gu-
hel (Francja) 248,2 p., 3. Linda 
Shearman i Michael Philipps (Anglia); 

238,9 p. 
Wszyscy mistrzowie z ub. roku 

obronili swoje tytuły. 
Paweł Hęciak 

O 

ZE SPORTU FRANCUSKIEGO 

W nowym pałacu sportowym odbyła 
się interesująca walka o tytuł mistrza 
Francji w wadze półciężkiej między cb-
rońcą tytułu Le Roux a nową gwiazdą 
francuskiego boksu Władysławem Kop
ciem. Polak ma na swoim koncie już 24 
walk stoczonych z tego 23 zwycięskich 
a po jego ostatnim miażdżącym k. o. nad 
Petersem uchodził powszechnie za fawo
ryta. Kopeć posiada idealną sjflwetkę 
rasowego boksera i do tego temparement 
i odwagę. Polak prowadził przez 8 rund 
ale powoli traci' siły co pozwoliło prze
ciwnikowi odrobić stracony teren. Sę
dziowie przyznali zwycięstwo Le Roux 
z różnicą zaledwie jednego punktu acz
kolwiek sprawiedliwszy byłby tuwyniK 
nierozstrzygnięty. z-t-



Str 6 ORZEŁ BIAŁY — SYRENA 9. 2 1961 Nr 6/971 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
GLASGOW ło swój praktyczny system działania w czym obecni zasiedli do bogato zastawio-

.  .  , , - t .  •  o p a r c i u  o  z a r z ą d ,  w p r a w d z i e  b a r d z o  l i c z -  n e g o  s t o î u ,  ł a m i ą c  s i ę  p r z e d t e m  o p ł a t -
Przedstawiciele polskich organizacji aje jednocześnie jak gdyby podzielo- kiem. W miłym, serdecznym, rodzinnym 

W Szkocji na wspólnej konlerencji, kto- na «rwvialne sekcie kompetencyjne, nastroiu. nrzv śpiewie polskich kolęd 
ra odbyła się w Glasgowie w nedzielę 19 
stycznia, ostanowili zwołać na dzień 7 
maja br. Zjazd Polaków Szkocji do 
Glasgowa. 

Zapowiedziany zjazd oędzie miał na 
celu: 1) wykazanie tężyzny emigracji 
wobec konsulatu reżymowego w Glasgo
wie, który nie zaniedbuje -vszelkich oka-

nastroju, przy śpiewie polskich kolęd 
czas upływał szybko. Uroczystość inwa
lidzka na pewno pozostanie długo w pa
mięci tych, którzy wzięli w niej udział. 

B. J. 

ny na specjalne sekcje kompetencyjne, 
Informuje o tym wszystkich wywieszona 
przy kancelarii lista członków zarządu 
z wymieniem ich funkcji. Ma to dwie 
strony praktyczne: informuje zaintere
sowanych do kogo w poszczególnych 
sprawach mają się zwracać, a jedno
cześnie jeśli jakiś dział w mniejszym 

. . , . . .. czy większym stopniu niedomaga, na dziękowanie wszystkim Paniom z Komi-
zji do rozbicia spoistości organizacji eml- rocznym zebraniu wszyscy zdają sobie tetu Pomocy Gwiazdkowej P.Z.I.W. za 
gracyjnych, 2) ożywienie ducha narodo- sprawę j^ogo w tym roku należy zamie- przygotowanie paczek dla dzieci i po-
wego wśród Polaków, odciętych od ppl- na funkcji wykonawczej i dlaczego, moc w urządzeniu uroczystości, Kompa-
skiego życia społecznego, 3) przypomme- y, . SDOsób zmiany są niewielkie i nii Wartowniczej 4507 i jej Dowódcy 

Zarząd P.Z.I.W. składa za pośrednic
twem Orła Białego /Syreny serdeczne po-

życia . 
nie tym, którzy o tym zapomnieli, ze są 
j powinni nadal być Polakami. 

Na konferencji przedstawiciele pol
skich organizacji w Szkocji powołali Ko
mitet Wykonawczy w składzie kilkunas
tu osób, na którego czele stanął inż. W. 
Kot. Komitet Wykonawczy z miejsca na
brał się do pracy i poczynił już wstęone 
kroki przygotowawcze. (Sn) 

EDYNBURG 

Edynburskie Koło NiD, pragnąc wy
kazać na zewnątrz, że żyje i pncuje, 
zorganizowało w dniu 29 stycznia w sa
lach Domu Inwalidy i Domu Kombatan- dami p. A. Marchand, chórem p. P. Bo-
a kilka imprez: zebranie publiczne, rysiewicz, żywym dziennikiem inż. J. 
wspólną kolację i zabawę taneczną. Żaba. 

Na czoło tych imprez wybijało się re- W ton sposob całosc prac kierowana 
branie publiczne z udziałem Rowmun-la jest sprawnie, a Koło SPK w Manches-
Piłsudskiego, który wygłosił odczyt pt. ter jest najliczniejszym po Londynie. 
„Nowy rok w polityce międzynaro
dowej". Na odczyt przybyło małe grono FRANCJA 
osób —w liczbie około 30. W swym od-
czycie był bardzo ostrożny w wypowie
dziach, starannie unikając zdecydowa
nych twierdzeń. Odczyt jego przez nie
licznych słuchaczy na ogół został przy
jęty życzliwie. (Sn) 

zawsze celowe. mjr. T. Kroja-Kopeciowi — za dary żyw-
W bieżącej kadencji na czele zarządu nościowe i słodycze, Państwu Matuszew-

SPK, już drugi rok z rzędu, stoi prez. sklm za ofiarowanie 25 książek do czy-
K. Wojciechowski. Wiceprezesi to — pp. tania dla dzieci, Paniom Krystynie Pa-
A. Marchand i W. Pawlik. Sekretarz i czewskiej i Ewie Barcińskiej oraz pp. 
jego zastępca — pp. Z. Pawlikowa i W. Laskowskiemu i Swaczyńskiemu — za 
Mielczarek. Skarbnik i zastępca — pp. bezinteresowne występy pcdczas uro-
J. Olejnik i P. Borysiewicz. Referentem czystości. Wszystkim innym, gościom, 
szkolnym jest kierowniczka szkoły p. O. przedstawicielom organizacji oraz tym, 
Trybuchowska. Administrację szkoły i którzy nadesłali życzenia oraz prasie 
fundusz szkolny prowadzi p. J. Chmiel, polskiej za ogłoszenia o powyższej 
Kursem kreślarskim zajmuje się inż. S. gwiazdce — serdeczne podziękowania 
Postawa, działem opieki p. J. Konecki, składa 
a poza tym oświatą p. W. Pawlik. pora- Polski Związek Inwalidów Wojennych 

we Francji 

KRZYZóWKA NR 404/01 
Znaczenie wyrazów 

Poziome: 1) ster; 3) i 1S) 
tai.i w Palestynie dojrzewa
ją pomarańcze; 5) dziar 
lubią na nim przejażdżkę; 
8) symbol wytrwałej pracy; 
10) krzykacz musi mieć 
mocne; 11) najpiękniejszy 
wiosenny; 12) wiele o ni:h 
było sporów 'dwa słowa); 
15) broń Dawida; 18) żona 
jego ma być wyższa ponad 
wszystkie podejrzenia; 20) 
i 22) rodzaj pieroga; 21) f.-d 
niego tak jak od ojca; 25) 
sławny wąwóz rod Monte 
Cassino; 26) uwodziciel; 
27) krętactwo J oszukań-
stwo. 

Pionowe: 1) oohater „Fa
raona"; 2) na v si dbanie o 
niego należy do kobiety; 4) 
napomknienie; 6) zjawiska 

naprzyrodzone; 7) wiele; 9) poeta polski 
z XIX wieku; 10) miejscowość na Pomo
rzu, szkodzi zdrowiu, gdy schodzi ; 13) 
trzeba go piec nim się znajdzie na twa
rzy; 14) najszczytniejsza praca rolni
ka; 15) część Polski; 16) krasna panna; 
17) służą chłopakom dla zabawy lub tam, 
gdzie jest dużo błota; 19) bohaterka 'Cy
rano de Bergerac'; 23) przewód 
(wspak); 24) nie. 

OLDHAM 
Dcm Pîraî'ialay 

Centrum życia polskiego dla około 700 
Polaków w Oldham stanowi miejscowy 
polski Dom Parafialny. Kierownikiem 
domu jest osobiście ks. Bolesław Polak, 
proboszcz parafii polskiej w Oldham i 
Rochdale. Dom, jak na potrzeby tego 
niewielkiego ośrodka jest stosunkowo 
obszerny. Ma sporą salę na 250 miejsc 
siedzących, gdzie odbywają się zabawy 
i przedstawienia. W domu mieści się 
szkoła- polska prowadzona przez parafię 
(druga szkoła PMS korzysta z lokalu 

szkoły angielskiej), jest także lokal klu
bowy i własnym barem. 

Sekretarzem klubu jest p. Bolesław 
Głazek, a skarbnikiem p. B. Grzywacz. 
Funkcje energicznego barmana pełni p. 
Eugeniusz Kurkiewicz. Naczelną organi
zacją parafialną jest Koło Akcji Kato
lickiej pod prezesurą p. Józefa Kapusty. 
Sekretarzuje mu p. Michał Dziedzic, a 
p. Władysław Nowak jest skarbnikiem. 

życie organizacyjne ośrodka cierpi 
jednak na ostre rywalizacje organiza
cyjne. Jest to jeden z tych ośrodków 
gdzie w wielu wypadkach odbywały się 
podwójne imprezy nawet ogólno-narodo-
we. Teraz, t.zn. w ostatnich miesiącach, 
stosunki się nieco poprawiły czy unor
mowały, tak że nawet zabawa na fun
dusz szkolny PMS może się odbywać w 
Domu Parafialnym, podobnie jak i za
bawy SPK. Wiele się poprawiło, ale do 
pełnego poprawnego spółżycia poszcze
gólnych organizacji jest jeszcze daleko. 
Podstawę tego współżycia powinien two
rzyć Do m  P a r a f i a l n y ,  j e d y n a  p o l s k a  p l a -  n i ^ ;  . . . .  .  ,  
cówka społeczna tego rodzaju w tym stu Uroczystosc, która się odbyła w Do-
tysięcznym mieście. Niestety, w Domu Kombatanta w Paryżu, zagaił długo-
jtvm decydujący wpływ na poczynania o letni prezes Związku B. Jagiełowicz, wi-
charakterze społecznym ma dość liczna tając przybyłych. Wśród wielu przedsta-
i czynna grupa działaczy ludowych, zwo- wicieli organizacji i duchowieństwa wy 
lenników p. Mikołajczyka, przez długie 
lata wręcz zwalczająca W ośrodku dzia
łalność kombatancką. Dopiero w ostat
nim roku, za prezesury p. W. Nowaka w 
SPK spory te przycichły. Ale o właci-
\vej działalności kombatanckiej wypad
nie napisać oddzielnie. W tej chwili wy
starczy zarejestrować pełne uaktywnie
nie się działaczy kombatanckich w oś
rodku parafialnym i szczęśliwie rozpo
czętą próbę współżycia dwu dotychczas 
rozbieżnych w poczynaniach grup orga
nizacyjnych. 

MANCHESTER 

Wszcr*< t-onnie rozbudowany 
SPK 

zarząd 

mienić należy ks. mgr. \dolfa Giżyń-
skiego, przedstawiciela Misji Katolickiej 
w Paryżu, płk. Jurkiewicza, członka ho
norowego Związku i dyrektora Liceum 
w Les Ageux, delegacje Kompanii war
towniczej 4507 na czele z mjr. T. Kroja-
Kopciem, Władysława Dąbrowskiego, 
prezesa Sokoła w Paryżu, red. Mata-
szewkiego z małżonką, dr Orleana, do
radcę przy komisji lekarsko-rewizyjnej, 
red. „Nasze Echo" A. Pohla z Lille, p. 
Szczepankowskiego, prezesa Rez. i b. 
Wojsk, z Argenteuil, St. Lacha, prezesa 
Koła Rez. i b. Wojsk, w Paryżu, Borecz-
ka, prezesa Koła Rez. i b. Wojsk, z Auł-
nay-sous-Bois, Mielczarka, delegata Tow. 
Rzem. i Robotn. Polskich im. Marsz. 

Koła SPK, które chociażby na walnym 
żebraniu wyłoniły jak najsilniejszy za
rząd, jeśli nis dobiorą w nim działaczy 
ha odpowiadające ich zamiłowaniom i 
inożliwościom funkcje, działają kulawo, 
'«o cała praca wykonawcza spada na bar-
Jci dwóch lub trzech osób, najczęściej 
prezesa i sekretarza. 

ła część artystyczna, w której wzięły u 
dział panie Krystyna Paczewska i Ewa 
Barcińska; przy fortepianie — Jan Swn-
czyński. Konferansjerkę prowadził Ja
nusz Laskowski. Nie kończące się brawa 
skłoniły nasze miłe artystki do wielo
krotnego bisowania. 

W drugiej części uroczystości rozdana 

W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ NIEMIECKICH 
Podpisanie konwencji między rządem 

Niemiec Federalnych a Wysokim Korni-
skiej prasy. Jeśli chodzi o starania 
o pomoc z powyższego tytułu, pomoc *d-

sarzem dla Uchodźców spowodowało wokata wydaje się wskazaną. 

WALNE ZEBRANIA KÓŁ SPK 
W dniu 22 stycznia br. odbyły się wal

ne zebrania Kół SPK Commentry i Mon-
tlucon, a w dniu 29 stycznia walne zebra
nie Koła SPK w Mondeville. 

Nowe władze na rok 1961 ukonstytu
owały się następująco: 
Commentry. Zarząd: prezes W. Kinior

ski, sekretarz W. Zieliński, skarbnik J. 
Papciak. Komisja Rew.: przewodniczący 
E. Skórzewski, członkowie — L. Kas
przak i J. Sorbian. 

Montlucon. Zarząd: prezes F. Romań
ski, wiceprezes S. Żelazowski, sekretarz 
F. Wasilewski, skarbnik S. Pawlak. Ko
misja Rew.: przewodniczący J. Szczęs
ny, członkowie — S. Bechta i M. Ciszek. 

Mondeville. Zarząd: prezes J. Staszak, 
wiceprezes S. Malczewski, sekretarz A. 
Paleczny, skarbnik A. Dubiel, z-ca sekre
tarza B. Salm, z-ca skarbnika S. Gawlik. 
Komisja Rew.: przewodniczący S. B!a-
bul, członkowie — W. Miklasiuk i M. To
maszkiewicz. 

We wszystkich' wymienionych zebra
niach Oddział SPK we "Francji reprezea-
tował S. Domański. 

GWIAZDKA U INWALIDÓW 
W PARYŻU 

Sądzę, że nie przesadzę wcale gdy 
podkreślę, że gwiazdka zorganizowana 
przez Polski Związek Inwalidów Wojen
nych we Francji, która się odbyła w dn. 
22 stycznia br. — była jedną z najpięk
niejszych polskich uroczystości wigilij
nych w ciągu ostatniego okresu. Wzięło 
w niej udział ponad 300 tsób oraz ponad 
25 przedstawicieli różnych rganizacji 
kombatanckich. Uroczystość zorganizo
wana została przez Komitet Pań Pomo
cy P.Z.I.W. Jemu więc przede wszystkim 
należą się słowa uznania i podziękowa-

pewne pomieszanie pojęć wśród zainte
resowanych. 

Art. 2 konwencji dotyczy osób, które 
trwałego uszczerbku na zdrowiu nie f o-

Przed omówieniem zasad tej konwen- niosły, lecz były prześladowane i posz-
cji, pragniemy przede wszystkim wyjaś
nić, że nie ma ona nic wspólnego z od
szkodowaniami z tytułu ustawy niemiec
kiej z 1953 i 1956. Jeśli więc ktoś wniósł 
w swoim czasie podanie do władz nie-

kodowane, które jednak z nikąd żadnego 
odszkodowania nie otrzymały. Wykona
nia tej części konwencji należy do Wy
sokiego Komisarza, któremu na te ce;e 
rząd niemiecki wpłaci sumę 50 milionów 

mieckich o odszkodowanie nie powinien marek. Z tej sumy Wysoki Komisarz bę-
sprawy wycofywać, lecz starać się o u-
zyskanie szybkiej decyzji. Dopiero po 
odmownym jej załatwieniu, wznowić 
można sprawę na podstawie ostatniej 
konwencji. Tak samo konwencja oma
wiana nie ma nic wspólnego z pomocą, 

dzie wypłacał pomoc w trzech ratach. Z 
pomocy tej jednak będą mogli skorzys
tać tylko ci prześladowani, których obec
na sytuacja materialna tego wymaga. 
Wydaje się, że jeśli chodzi o starania o 
odszkodowania z tego tytułu to pomoc 

jaką niektórzy otrzymali z N.C.W.C. w adwokata nie jest konieczna. 
Paryżu. 

Omawiana konwencja dotyczy uchodź-
W staraniach o odszkodowanie z ty 

tułu omawianej konwencji fakt otrzymy-
ców prześladowanych przez reżym nazi- wania odszkodowania czy pensji przy-
stowski z powodów narodowościowych. 
Dotyczy więc tych wszystkich Polaków-
uchodźców, którzy nie byli uprawnieni 
do uzyskania odszkodowań z tytułu us
tawy niemieckiej. Nie wchodząc narazie 
w szczegóły i niedociągnięcia tej kon
wencji, przeciwko której Związek Pol
skich Deportowanych już wystąpił tak 
wobec władz niemieckich, jak i wobec 
Wysokiego Komisarza dla Uchodźców, 
pragniemy podać główne jej zasady. 

znanej przez kraj pobytu nie odgrywa 
żadnej roli. 

Osoby pozostałe po prześladowanych 
mają też uprawnienia, lecz także pod 
warunkiem, że przed 1.10. 1953 były za
rejestrowane jako uchodźcy. Dotyczy to 
wdów, rodziców oraz sierót. W lj m os
tatnim wypadku jest jednak jeden wa
runek, a mianowicie, że sieroty nie osiąg
nęły pełnoletności w dn. 1 stycznia 1961. 

Pierwsza część konwencji ma tę zale-
W myśl konwencji o odszkodowania tę, że zrównuje prawie w uprawnieniach 

mogą się ubiegać prześladowani, którzy 
przed 1 października 1953 byli zarejes
trowani jako uchodźcy. 

W art. 1 konwencja postanawia, że c-

narodowościowo prześladowanych z in 
nymi kategoriami. Druga iej część na
tomiast ma tę wadę, że traktuje odszko
dowanie raczej w formie zapomogi, i to 

soby, które poniosły trwały uszczerbek zależnie od sytuacji materialnej zainte-
na ciele czy na zdrowiu mogą się ubie- resowanego., 
gać o przyznanie im pensji. Sprawy te 
będą rozpatrywane przez >rząd niemiec
ki, do którego należy kierować podania. 
W tej sprawie władze niemieckie wyda 

Polski Związek Deportowanych v»e 
Francji roześle w najbliższych dniach 
swoim członkom i osobom, których adre
sy są znane — kwestionariusze i instruk-

dzą instrukcję wykonawczą i procédural- cję dostarczoną przez Wysokiego Komi-
ną. Do dnia dzisiejszego instrukcja taka sarza wraz z naszym okólnikiem wyjaś-
jeszcze się nie ukazała. Należy więc jesz- niającym. 
cze z podaniami zaczekać; po ukazaniu 
się instrukcji omówimy ją na łamach pol-

Zarząd Polskiego Związku Déport. 
20, rue Legendre, Paris J7 

ROZWIĄZANIE RZYŻÓWKI Nr 397/60 

Poziome: 1) pępek, 3) ość, 5) Wawel, 
8) trunek, 10) Ozyrys, 11) dawka 
(wspak), 12) Leonardo da Vinci, 15) 
Pasek, 16) len, 18) poseł, Ł0) obie, 21) 
cnota, 22) drań 25) Salomon, 26) sza
niec, 27) Wolny Strzelec. 

Pionowe: 1) patrol, 2) Prus, 4) obwieś 
(wspak), 6) wiry, 7) liszki, 9) kadra, 10) 
odłam, 13) Niemen, 14) Izolda 15) pro
test, 16) Longinus, 17) Rasputin 
(wspak), 19) łańcuch, 23) amen, 24) ia. 
le. 

„OSTATNI STRZAŁ" 
W ARMIĘ KRAJOWĄ 

Na ekrany kin warszawskich wszedł 
ostatnio film produkcji krajowej — 
„Rok pierwszy". Akcja jego rozgrywa 
się przy końcu wojny w Polsce, kiedy 
to — jak pisze tygodnik warszawski 
„Świat" (nr. 40) — żołnierze Armii 
Krajowej musieli podjąć „trudną de
cyzję: za czy przeciw nowej władzy? 
— decyzję od której zależeć będzie ca
łe ich dalsze życie". 

Reżymowy „Świat" wyraża przeko
nanie, że „Rok pierwszy" jest filmem 
„spóźnionym" i winien być „ostatnim 
strzałem „rozrachunków AK-owskich". 
Film ten bowiem porusza problem lu
dzi AK, a więc - według autora arty
kułu, K. T. Toeplitza — jest „dzisiaj 
mocno przestarzały". Tezy zaś, które 
ten film głosi jeszcze przed kilkoma 
łaty miały szansę stać się rewelacją 
— dzisiaj brzmią mocno truistycz-
niï .. i nie mogą przekonać widza, 
zwłaszcza widza roku 1960". 

Do uwag tych wypada dodać nastę
pujący fakt, o którym nie wspomina 
cytowany tygodnik: Pełna pomyłek i 
sprzeczności walka głównego bohatera 
filmu, komunisty Otryny, o „dusze i 
umysły młodych AK-owców" kończy, 
się jego przegraną. Być może dlatego 
„Rok pierwszy" przyjęty został przez 
reżymowców z dużą rezerwą. Filmowi 
temu brakuje publicystyczno-histo-
rycznego komentarza, co razem z za
stosowaną krótkością dialogów nie u-
łatwia jego zrozumienia. (FEC) 

GDZIE TESTESMY -  CO ROBIMY? 
cealnych w 2 Korpusie, jest obecnie 
laborantem chemii w Secondary 
School. W działalności społecznej 
czynny jest w polskim szkolnictwie i 
kilka kadencji był prezesem koła 
SPK. 

J. Piłsudskiego. Z ramienia SPK we 
Podział prac w działalności organi- Francji życzenia złożył płk Mieczysław, 

zacji społecznych jest jedną z podstawo- Jurkiewicz. 
(Wych gwarancji jej sprawności. Niesz- Po przemówieniach i życzeniach zło-
częsne_ i nieporadne w działaniu są te żonych przez delegatów i gości nastąpi-

Jan Cieślik, kpt. ze sztabu Głów
nego w Londynie, osiadł po wojnie w 
Yorku i dochował się licznej rodzi
ny. Jest dobrze sytwwanym przed
stawicielem sprzedaży żarówek elek
trycznych na północną Anglię, a biu
ro ma w Leeds. 

* * * 

Henryk Grabowski, b. podcli. z 16 
Kompanii Wsparcia w Brygadzie Po. 
morskiej, osiadł w Bradford gdzie 
wybił się jako specjalista w przemyśle 
szklanym. Pracuje jako kierownik dzia
łu w Applied Art Glas Co. na Low 
Moor, a w ośrodku polskim P' owadzi su proioadzi trzy świetnie prospe 
teatr amatorski. 

* * * 

ma szeroką wieloletnią praktykę le
karską w Hull. 

Janusz Sobkowiak, przedwojenfM 
sława bokserska z Poznania i War-
szawy, w czasie wojny strzelec pła-
towcowy w S07 Dywizjonie, pracuje 

Roman Stefanowslci ze szkoły ju- °becnie w Ccventry jako malarz-de-
korator. nackiej w Palestynie, jest obecnie 

buchalterem iv Halifax, gdzie jedno
cześnie uczy w polskiej szkole sobot
niej. 

«• * * 

Konstanty Buda, b. kpt. z 2 Kor-
su proioadzi trzy świeti 

rujące sklepy w Leicester. 

Józef Gońtko, Ślazak -z Czechowic 
pod Bielskiem, b. kierowca w 65 Bao
nie Piechoty Pomorskiej w 2 Korpu
sie ma obecnie dwa dobrze prosperu
jące sklepy; pierwszy w Halifax a 
drugi w Bradford. Uchodzi za zamoż
nego kupca. 

Antoni Mądrala, b. sierżant z 1 
Dyw. Pancernej pracuje jako majster 
w fabryce instalacji w Oldham. Jest 
specjalistą od centralnego ogrzewa
nia. 

• * * * 

Jan Iwanicki, b. oficer służby ma-
eriałowej w 2 Korpusie ma w New-

, u. ujictr uru castle-upon-Tyne zakład fotonraficz-giego Korpusu, ma sklep z wyrobami , f°tograjtez 
skórzanymi w Manchester, a jedno- + kilku pracowników, 
cześnie jest przedstawicielem kilku 
fabryk wyrobów skórzanych na cen
tralną { północną Anglię. 

Kazimierz Mazur, b. oficer dru-

Mgp. Stefan Osuchowski, z Hud- Dr Zbigniew Siuda, lekarz z 2 Bry-
W Manchester Koło SPK wypracowa. dzieciom paczuszki ze słodyczami, po dersfield, wykładowca z kursów li- gady Pancernej w Drugim, Korpusie 

Maciej Zajączkowski, b. oficer ko
mandosów w 2 Korpusie, jest zatrud
niony jako specjalista-naukowiec leś
nictwa w rejonie Edynburga, gdzie 
prowadzi również Dom Zw. Inwali-
aoio. 



Nr 6/971 ORZEŁ BIAŁY — S YRENA 9. 2 1961 Str 7 

E P I L O G  

WYSZLI o świcie, w cztery dni po pogrzebie Szury. Była 
niedziela. Staś bardzo spieszył, ale nie dało się wcześ

niej. Była huczna stypa, po której wstał dopiero koło po
łudnia, z głową jak ceber potem trzeba było iść na cmen
tarz, wymalować na tabliczce litery : Aleksandra Sofronow-
na Fomienko, oraz daty urodzin i śmierci: 1906—1922. 
Wyszło całkiem nieźle. Tabliczka była pod daszkiem, co da
wało gwarancję, że deszcze zbyt szybko napisu nie zmyją. 
Przerabianie bielizny i sukienki, pozostałej po Szurze, na 
miarę Annuszki, też zabrało dwa dni czasu. Tu najwięcej 
pomogła piękna Greczynka, której każda robota paliła się 
w rękach. Ostatniego dnia poszedł pożegnać się z Leoni
dem Borysowiczem i wsunął mu niemal gwałtem parę zło
tych monet, choć stary lekarz bronił się i protestował. 

Wieczór spędził z Griszą Aszwajancem. Wspominali gim
nazjalne czasy, pierwsze wspólne bójki, jejskie przygody, 

.krótkotrwały pobyt w komyszach. Rozrzewnili się obydwaj 
i żegnali długo i serdecznie. Ormianin obiecał Stasiowi, że 
będzie dbać o grób Szury. Już przed samym rozstaniem się 
chłopiec zapytał, czy Grisza wybierze się kiedy do Jejska. 

— A jakże! Przecież Kławdja i Zinoczka na mnie cze
kają. Obiecałem, że jeszcze wrócę. Też lepiej, żebym ros-
towskim łapsom zszedł z oczu na jakiś czas. Rozpuści się 
wiadomość, żem na ten postrzał wykitował. I za długo na 
jednym miejscu też siedzieć nie lubię. 

— Bo widzisz ... ciotka nie wie, co się z Szurą stało. 
Trzeba by zawiadomić. I jeszcze jedno ... Szura bardzo się 
martwiła o swoją nauczycielkę, która jej dawała lekcje fran
cuskiego ... Nie pamiętam dobrze, jak się nazywa, zdaje się, 
Walerianowna po ojcu, ale ciotka będzie wiedziała. Ta nau
czycielka dostawała obiady za lekcje i tym głównie żyła. 
Nie mógłbyś jej trochę pomóc? To nie ja ... to tak, jakby 
cię sama Szura prosiła ... 

— Załatwię. Tu masz moją łapę i zbójeckie słowo. O 
doktorze też przedtem wspominałeś. Że wszystko robił, że
by Szuroczkę uratować, i godzinami przy niej przesiadywał. 
Daj adres, zajrzę do niego przy okazji, albo podeślę dobrą 
wałówę. 

Uścisnęli się jeszcze raz. Aszwajanc poszedł. 
Zbliżała się północ, do świtania zostało kilka godzin. Mi

mo to nie mógł usnąć od razu. Czuł ulgę, że powziął decy
zję wyjścia, że już klamka zapadła, a jednocześnie ogar
niał go szalony żal, że tak długo zwlekali i Szura zapłaciła 
za to życiem. 

Poderwał się pierwszy, zbudził Annuszkę. Zjedli na pręd-
ce wczesne śniadanie. Bagaże przygotowali poprzedniego 
dnia, ale na wszelki wypadek sprawdził, czy wszystko w 
porządku. W nowym plecaku miał trochę bielizny, mydło, 

Î cukier, spory połeć słoniny, kiełbasę, wojskowe galety. Gru
chą paczkę carskich i sowieckich banknotów, kilkanaście zło

tych monet, zaszytych w pasku Szury i w denku czapki. W 
cholewie lewego buta tkwił list polecający do owego Or
mianina, zastępcy naczelnika stacji w Ługańsku. 

Annuszka niosła zawiniątko z bielizną, czajnik i dwa kub
ki przytroczone rzemykiem. Staś kupił jej na targu nieco 
znoszone, ale mocne trzewiki — mogła w nich iść na skraj 
świata. 

Rozbój latał zdenerwowany już od kilku dni; mądry pies 
wyczuwał jakieś zmiany. Przyglądał się ostatnim przygo-

JÓZEF ŁOBODOWSK1 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

towaniom roziskrzonymi ślepiami, a gdy zeszli na podwórko, 
wysforował się naprzód w radosnych lansadach. 

Ranek był rzeźki, od Azowskiego morza ciągnęła słona 
bryza. Poszli najpierw na cmentarz, pomodlić się na mo
gile Szury. Na przygotowanym arkuszu papieru Staś wy
rysował dokładnie sytuację grobu, złożył papier, schował do 
wewnętrznej kieszeni kurtki. Do stacji kolejowej — bo mie
li iść wzdłuż nasypu — było najbliżej przez miasto, wolał 
jednak iść drogą okrężną. Trwało to ze dwie godziny, więc 
gdy doszli do pierwszych torów, słońce stało dość wysoko. 

Nie od razu zorientował się który jest główny tor, idący 
na Nowoczerkask. Zgubili się w plątawisku szyn, zwrotnic, 
metaforów, luzem stojących wagonów. Staromodny paro
wóz z bardzo wysokim kominem manewrował w pobliżu i 
gwizdał przeraźliwie, puszczając kłęby pary, białe i rozsy
pujące się, jak dmuchawce. 

— Dmuchawiec ... a po naszemu jeszcze ładniej ... 
o-du-wań-czyk — przypomniał sobie słowa Szury. — Taki 
mały i śmieszny ... dmuchniesz — już po nim! 

Szyny na sąsiednim torze zaczęły dygotać rytmicznie. 
Odeszli na stronę. Szedł kombinowany pociąg — dwa pa-
rowazy, kilka wagonów osobowych, długi wąż towarowych. 
Nie miał wątpliwości — to był właściwy kierunek. Torów 
było coraz mniej, wreszcie został ten jeden, biegnący prosto 
na północ, przez roziskrzony w słońcu step. 

Nasyp zaczął podnosić się, ścieżka biegnąca obok schodzi
ła w dół, odbiegała kapryśnie na bok, powracała leniwym za
krętem. Po pół godzinie marszu dojrzeli z lewej niewielki 
chutor, tonący w wysokich topolach. Usłyszeli dźwięki har
monii i słowa wesołej pieśni. Na zboczu nasypu siedziało 
czterech krasnoarmiejców, oparte o słup telegraficzny stały 
karabiny. Trzech grało w karty, czwarty przygrywał i śpie
wał. Staś nie rad był ze spotkania. Mogliby przeskoczyć 
nasyp na drugą stronę i przejść niepostrzeżeni, ale już by
ło za późno. Grajek patrzył ku nim. 

A maszyna cała w parze, 
a mój miły — komisarzem .. » 
A maszyna głośno śwista, 
a mój miły — ko-mu-ni-sta !... 

śpiewający zabawnie przeciągał słowa popularnej czas-
tuszki. Karciarze odpowiedzieli wesołym chórem: 

U-stiu-szki-na mać 
o swej śmierci dała znać .. » 

Jegarki, magarki, 
matagarki, jegarki! 

Byli już całkiem blisko, zrównali się z żołnierzami. Staś 
szedł pierwszy, usiłował nie przyspieszać kroku, patrzył pro-

80) sto przed siebie. Rozbój wlókł się przy nodze, czasem tylko 
odbiegając na łąkę. 

Umierała wiele lat, 
teraz opuściła świat... 

Jegarki, magarki, 
matagarki, jegarki! 

Harmonista urwał, wyprostował się na cały wzrost. Miał 
kartoflany nosek, śmiejące się oczy, pukiel jasnych włosów 
wysunął się spod pękniętego daszka żołnierskiej czapki. 

— Ej, mały! Dokąd tak zapychacie? 
— Daleko. 
— Jakie takie — daleko? Dokąd? 
Chłopiec zwrócił się do nich całym sobą i odruchowo, nie 

zastanawiając się, zawołał: 
— Do Polski! 
Rozdający kartę zatrzymał się, talia posypała mu się z 

ręki. I zaraz wszyscy czterej wybuchnęli szalonym śmie
chem. 

— Cha, cha, cha! Do Polski!!! A pospiesz się, może zaj
dziecie przed wieczorem! Cha, cha, cha!! I napisz do nas 
z drogi! 

Oddalili się, a jeszcze gonił ich śmiech i rozradowane o-
krzyki. Rozbój obejrzał się parę razy, odszczeknął im coś 
w swoim psim języku. Tor skręcił na prawo i słońce śle
piło oczy idących. 

Z cerkiewki, ledwie widocznej przez zieleń zarośli, odez
wał się dzwon i dźwięcznie wzywał na poranną mszę. Tor 
znowu wykręcił na lewo, nasyp obniżył się. Lśniące pod 
słońcem szyny łączyły się w oddaleniu — srebrzysty grot, 
biegnący ku zachodowi. Dzwon bił uroczyście. 

Staś przystanął i obejrzał się. Rostów ledwie przebijał 
przez roziskrzoną mgiełkę. Majaczyły kopuły cerkwi, ko
miny fabryczne, portowe dźwigi. Patrzył w tę stronę, 
gdzie powinien być cmentarz, ale wszystko zlewało się w 
jeden zielonkawo-brunatny, zamglony kształt. Chłopiec po
prawił plecak, zwrócił się do małej. 

— Co, Annuszka, dojdziemy? Prawda, że dojdziemy?! 
Rozbój szczeknął, skoczył, oparł się łapami o ramię swego 

pana, jakby rozumiał o co chodzi. Ruszyli. Z daleka do
biegał gwizd lokomotyw, wróble czepiały się dźwięcznych 
drutów, śpiewały monotonnie słupy telegraficzne, wyzna
czając trojgu wędrowcom ich drogę. 

Wiatr zmienił kierunek i białe obłoki szybowały również 
na zachód. 

K O N I E C  

WYDANIE KSIĄŻKOWE 

„DROGI POWROTNEJ" 
w oprawie sztywnej 

UKAŻE SIĘ W CIĄGU MARCA BIEŻ. ROKU 
w cenie 21/-, lub $ 3.00 lub 15 NF. 

Abonenci „O.B.—Syreny", którzy mają opłaconą bieżącą prenumeratę, mogą 
książkę zakupić w przedpłacie, tj. do dnia 31 marca br. w cenie niższej 
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Należność należy przesłać wprost na adres „Gryfu" w Londynie 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
JAPONIA. Siły zbrojne składają się 

wyłącznie z ochotników. Ich stany liczeb
ne zwiększają się z każdym rokiem, lecz 
nie tak szybko, ja poprawia się stan 
uzbrojenia i wyposażenia. Liczą one po
nad 240.000 oficerów i szeregowych oraz 
21.000 pracowników cywilnych. Lotnic
two wzrosło w ciągu ostatnich cztereeh 
lat pięciokrotnie. Personel 'iczy już oko
ło 37.000, gdy marynarki wojennej po
większył się tylko do 30.000. Wojsko 
[178.000] składa się z 5 korpusów, 6 dy
wizji, 4 samodzielnych brygad miesza
nych, 1 brygady spadochronowej i 1 bry
gady artylerii. Dywizje liczą przeciętnie 
po 13.000 żołnierzy, przyjmowanych jo 
ostrej selekcji na minimum dwa lata. 
Uzbrojenie wojska zresztą tak samo iak 
sił powietrznych i morskich, jest prze
ważnie amerykańskiego Dochodzenia i 
typu, jednak częściowo już produkowa
ne w Japonii. Lotnictwo miało już przad 
rokiem 1.353 samolotów a dochodzi obec
nie do 1.450. Na jego czele stoi bardza 
popularny gen. Genda. który pilotuje 
także odrzutowe samoloty, choć ma już 
57 lat. Służba ochotników w lotnictwie 
trwa, tak samo jak w marynarce wo
jennej, minimum trzy lata. 

Ogólny tonaż marynarki wojenej, ma
jącej już ponad 200 jednostek pływają
cych, przekroczył 125.000 ton, a ma być 
zwiększony do 170.000 ton przy równo
czesnym zwiększeniu personelu do 60.000 
oficerów i marynarzy. Obe;nie flota wo
jenna składa się z 1 flotylli eskortow-
ców typu Buna lub Kasada z bazą w Yo-
kosuka, 2 flotylli eskortowców klasy 
Harusane z bazą w Sasebo, 1 dywizji 
niszczycieli klasy Aynami z bazą w Omi-
nato oraz zespołów okrętów pomocni
czych i bardzo licznych minowców. W 
budowie znajdują się 2 niszczyciele o wy
porności po 2.600 ton, wyposażone w 

rakiety, a ponadto 6 ścigaczy i sporo 
mniejszych okrętów. Przewiduje się po
dobno wybudowanie 2 lub 3 „carrierów ' 
dla helikopterów oraz okrętu podwodne
go o napędzie odrzutowym i wyporności 
około 2.000 ton. 

Tonaż floty handlowej przekroczył już 
6 milionów ton, a wydajność stoczni ja
pońskich wzrosła do tego stopnia, że ich 
produkcja zajmuje już pierwsze miejsce 
na świecie. Obrona przeciwlotnicza jest 
w powijakach. 

Przysposobienie wojskowe młodzieży 
jest doskonale postawione i obejmuje co
raz szersze jej kręgi. 

AUSTRALIA. Nowy plan reorganiza
cji wojska przewiduje zorganizowanie 
najpierw 2 a później 3 „pentropieznyjh" 
dywizji, tz. dywizji składających się za
sadniczo z 5 samodzielnych mieszanych 
grup bojowych, przygotowanych do 
działań w warunkach tropikalnych. Prze
wodniczącym komitetu szefów sztaba 
został generał lotnictwa Scherger w 
miejsce admirała Dowling. 

LAOS. W tym od dawna niespokojnym 
królestwie, w którym kapitan Kong Lae, 
dowódca spadochroniarzy o antyzachod-
nim nastawieniu, dokonał w sierpniu u-
danego zamachu stanu, toszło w grud
niu znów do walk, gdy prozachodni gen. 
Nosowan, którego oddziały panowały 
nad południową częścią kraju, odbił w 
grudniu obie stolice, administracyjną 
Vientiane, i historyczną Luang Prabang. 
Niebawem rozpoczęła się jednak kontr
ofensywa rebeliantów, wspartych prz-jz 
partyzantów Pathet Laos i prawdopo
dobnie także przez oddziały z Vietminhu, 
t. z. północnego, komunistycznego Viet-
namu. Siły te nie tylko sepchnęły od-
dzały rządowe z ważnego rejonu Xieng 
Kuang, ale także przecięły połączenia 

między Luang Prabang i Vientiane. O-
becnie podobno obie strony, otrzymujące 
pomoc sprzętową z zagranicy, przygoto
wują się do większych operacji, zresztą 
niezmiernie utrudnionych słabą siecią 
komunikacyjną i nieprzejrzystością te
renu, bardzo górzystego i w znacznej 
części pokrytego dżunglą. 

CYPR. Rząd nowo utworzonej repub
liki postanowił stworzyć własne wojsko 
w sile 2.000 ludzi, w których element 
grecki będzie naturalnie liczniejszy niż 
turecki. Na dowódcę tej miniaturowej 
armii został powołany emerytowany ge
nerał grecki Pantelides, a na jego za
stępcę turecki brygadier Tanvar. 

Kage. 

Cl 
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PIERWSZY WYSTĘP MIĘDZYNARODOWY 
Dokończenie ze str. 1)' 

luksu, osłabiające NATO od wew- zresztą w oświadczeniu Kennedy'ego 
nątrz, skłoniły go do wycofania się jest potwierdzenie ze strony nowego 
z areny międzynarodowej i powrotu Prezydenta zasadniczej postawy mo
do wewnętrznej polityki w ojczystej rałnej, odmawiającej uznania sowiec-
Belgii. Zapowiedź osobistego udziału kiemu panowaniu nad naszą częścią 
nowego Prezydenta Stanów w najbliż- Europy i podkreślającej szczególną 
szej sesji NATO jest na tle dzisiej- życzliwość dla Polski. 
szej sytuacji w zach. Europie poważ- terenach pozaeuropejskich głów
ną i pomyślną demonstracją zaintere- ne pmj^y zaognienia, Kongo i Laos, 
sowania obroną naszego kontynentu 
przed naporem imperializmu sowiec
kiego. Można też oczekiwać jakiejś 
amerykańskiej inicjatywy, wyrównu
jącej przeciwności w łonie europej
skich członków NATO, podzielonych 
na dwa bloki gospodarcze: Szóstki i 
Siódemki. 

Decyzja ta pogłębi jeszcze niezado
wolenie z Kennedy'ego w Moskwie, 
gdzie odezwały się pierwsze na niego 
ataki prasy sowieckiej po orędziu „o 
stanie Unii". Kremlowi nie podobało 
się przede wszystkim ,że Kennedy pod
jął w nim -agadnienie wschodniej Eu
ropy, co prasa moskiewska uznała za 
dowód że „nie jest naprawdę zainte-

nie wykazują tendencji do stygnięcia 
i zmuszają nowy rząd amerykański do 
przyśpieszonego działania. Na sytua
cję w Kongo Waszyngton działa po
przez Narody Zjednoczone i delegat 
amerykański Adlai Stevenson wywie
ra zapewne swój indywidualny wpływ 
na jej kształtowanie, co nie wróży 
dobrze jej rezultatom. Ostatnio udzie
lił on poparcia planowi sekretarza 
generalnego Hammarskjolda, zmierza
jącego do neutralizacji rodzimych sił 
Konga pod bezpośrednim zarządem 
ONZ, występującej tam w roli jakby 
państwowej władzy suwerennej, 

Wszystkie oddziały zbrojne narodo-
resowany w poprawie międzynarodo- we Konga zamierza p. Hammarskjold 
wych stosunków" i że „rządzące ko
ła Stanów Zjednoczonych nie wyrzek
ły się jeszcze swojej starej, zbankru
towanej Łx>lityki ,,z pozycji siły". 

A cóż takiego prez. Kennedy powie
dział, że Kreml zdecydował się na ra
dykalną zmianę tonu wobec nowego 
Prezydenta, przedtem gorliwie kokie
towanego? Okazuje się, że panowanie 
nad wschodnią Europą i ujarzmiony
mi narodami naszego rejonu stanowi 
zawsze jeden z najdrażliwszych punk-

zneutralizować" czyli rozbroić i zam
knąć w koszarach, rzekomo dla wysz
kolenia; wszystkich więźniów poli
tycznych, w tym przede wszystkim Lu-
mumbę, wypuścić na wolność i sfor
mować z wszystkich ugrupowań rząd 
koalicyjny, oparty na parlamencie. 
Cały ten plan jest w istocie nawro
tem do sytuacji początkowej, która 
właśnie doprowadziła do obecnego 
chaosu i walk wewnętrznych w Kongo. 
Zamierzona przez ONZ .neutralizac-

tów dla sowieckiego rządu. Nowy Pre- ja" Konga podobnie jak wszelkie inne 
zydent Stanów bowiem, który pomi- sztuczne neutralizacje terenów pene-
nął — jak zaznaczono na tym miejscu trowanych przez komunizm, kończą 
w „Orle" — sprawy ujarzmionych się zawsze walką sił rodzimych z ko-
przez Rosję narodów w orędziu inau
guracyjnym, nie zapomniał o nich w 
następnym ,,o stanie Unii" i powie
dział : 

,,W końcu, podczas gdy uwaga na
sza skupiona jest na rozwoju świata 
niekomunistycznego, nie wolno nam 
nigdy zapominać o naszych nadzie-

munizmem i zwycięstwem nad nim 
albo kapitulacją wobec niego, ale 
,,neutralizacja" okazuje się zawsze 
niebezpiecznym prowizorium. Obecne 
dążenie ONZ w tym kierunku na te
renie Konga jest cofaniem wstecz 
rozwoju, który doprowadził już dość 
daleko krystalizację sił rodzimych, 

jach na ostateczną wolność i dobrobyt przeciwstawiających się skutecznie 
narodów wschodniej Europy. Aby być pod przewodem Kasawubu i Mobutu, 
gotmvym do wznowienia historycz- czy Czombe próbom rozpalenia walki 
nych wiązów przyjaźni, domagam się klasowej, wspieranym przez komu-
od Kongresu powiększonej możności nizm. 
użycia gospodarczych środków na tym 
obszarze, 1'iedykolwiek okaże się to 
wyraźnie w narodowym interesie. 

Będzie to wymagało poprawek w 
akcie Wzajemnej Pomocy i Obrony 
(Mutual Defense Assistance Act) po 
linii moich propozycji jako senatora. 

Próbę neutralistycznego załatwie
nia wysuwa się też ponownie na te
renie Laosu, gdzie z ideą koalicyjnego 
rządu wystąpił znowu ks. Suwanna 
Fuma, szef dawnego rządu, przebywa
jący na wygnaniu w Kambodży. 
Wskrzeszanie tej koncepcji, już wie-

Tymczasem mam nadzieję przestudio- lokrotnie zbankrutowanej, wiąże się 
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cia zamrożonych w Polsce naszych ka
pitałów '..i projekty pokojowe, które 
wykażą naszą trwałą przyjaźń dla pol
skiego narodu". 

Zobaczymy, czy narzucony Polsce 

zapewne z nadzieją, że nowy rząd 
amerykański Demokratów Kennedy'
ego przyjmie neutralizm jako swoją 
doktrynę wytyczną na niektórych 
przynajmniej, ekskolonialnych obsza
rach. Perspektywa taka wróżyć rao-

rząd komunistyczny, chociaż uznawa- że Stanom Zjednoczonym na dalszą 
ny przez Stany Zj. i zabiegający nie- metę jedynie rozczarowania, a naro-
raz o ich pomoc gospodarczą dla swe- (}om bezpośrednio zainteresowanym, 
go reżymu, będzie skłonny do ułatwię- których kosztem eksperymenty „neu-
nia Ameryce objawów przyjaźni dla tralizacyjne" mają być dokonane, 
narodu polskiego. Sympatie dla Ame- przedłużeniem ich wojen domowych, 
ryki i tak są w sercach polskich ży- chaosu i nędzy. Z.S. 
we, ale czy zechcą się przyczyniać do ; -j--- . 
ich pogłębiania komuniści, pracujący 
nad przemalowaniem obrazu amery
kańskiego narodu na krwiożerczą, im
perialistyczną karykaturę? Istotne 

Czytaj polską ksiąłkę 

AFRYKA W ROKU 1961 
W dniu 10 lutego o godz. 18.30 w Instytucie im. Gen. W. Sikor

skiego (20, Princes Gâte, W.W.7, Londyn), odbędzie się wieczór, poś
więcony Afryce w roku 1961. 

Przemawiać będą: 

Marian Czarnecki o Algerii, 
Czesław Jeśman o podłożu konfliktu w Kongo. 

WĘGRY I SUEZ 
„The Times" z 3 lutego doniósł, że w 

Izbie Gmin poseł Healey z Labour Party 
zwrócił się do premiera Macmillana z »a-
pytaniem, czy będzie ogłoszone pełne 
sprawozdanie z oficjalnych rozmów, któ
re odbyły się w Londynie w kwietniu 
1956 roku między Ewenem. Chruszczo-
wem i Bułganinem na temat położenia na 
Środkowym Wschodzie. 

Premier Macmiłłan oświadczył na to, 
że uzgodniony komunikat na temat roz
mów Edena z Bułganinem ukazał się ja
ko „Biała Księga" w kwietniu 1956 roko. 
Innych oświadczeń premier nie ma za
miaru składać. 

Poseï Hea'.ey zapytywał wobec tego 
dalej, czy premier wie o tym, że Chrusz-
czow niedawno dał takie oświetlenie tych 
rozmów, które rzuca cień na honor i ro
zum obecnych doradców Jej Królewskiej 
Mości i które niewątpliwie domaga się 
sprostowania, o ile wiadomość podana 
przez pana Chruszczowa była zgodna 
z prawdą. Czy może zatem premier ro-
wiedzieć, czy jest coś z prawdy we 
wstrętnej sugestii p. Chruszczowa, iż w 
czasie wyprawy na Suez zachodni przed
stawiciele zwracali się do niego, ofiaro
wując Rosji wolną rękę na Węgrzech w 
zamian za otrzymanie wolnej ręki n-d 
Kanałem Suezkim. 

Premier Macmillan odpowiedział, że 
byłoby wielkim błędem, gdyby ogłaszał 
cokolwiek innego niż to, na co się wszys
cy zgodzili. Powinniśmy byli dotrzymać 
swojego zobowiązania w tym zakresie. 
Jeśli chodzi o oświadczenie, o którym 
mowa, to jak p. Healey wie, jest ono bez
podstawne. 

Tyle rozmowa w Izbie Gmin. Sprawa 
jednak wymaga całkowitego wyjaśnie

nia, gdyż jednoczesność wyprawy na Su
ez i powstania na Węgrzech nasuwała 
różnorakie refleksje. Książka p. Ede-ia 
nie wyświetliła gruntownie tej sprawy, 
na której żeruje Chruszczow w sposób 
cyniczny. 

NARODOWIEC PRZEGRYWA 
WE FRANCJI 

W związku zo sprawą, w której re
daktor Narodowca p. Kwiatkowski or<iz 
współpracownik pisma p. Gaś zostali 
skazani za zniesławienie gen. W. Ander
sa, dowiadujemy się, że 31 stycznia br. 
francuski Sąd Okręgowy w Bethune wy
dał orzeczenie nadające prawo wykona
nia tego wyroku na terenie Francji. Oz
nacza to, że p. Kwiatkowski będzie mu
siał zapłacić pełną sumę, na którą został 
skazany wraz z odsetkami -,d dnia wyro. 
ku. 

Sąd w Bethune przyznał gen. Anderso
wi również zwrot kosztów prowadzenia 
sprawy we Francji. 

POSIEDZENIE RADY POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ 

W dniu 31 stycznia br. odbyło się w 
gmachu Instytutu im. gen. Sikorskiego 
w Londynie pod przewodnictwem gen. 
Andersa posiedzenie Rady Polskiej Ma
cierzy Szkolnej za granicą. Zebranie by
ło głównie poświęcone sprawom budże
towym na rok 1961. Wysłuchano też 
sprawozdania Zarządu Głównego PMS, 
które w zastępstwie chorego p. ezesa za
rządu p. Kańskiego, złożył wiceprezes p. 
Goławski. Budżet uchwalono na sumę 
£4720. 

W dyskusji, która się potoczyła, zwró
cono m. in. uwagę na zagadnienie dzieci 
i młodzieży ponad 11 lat, które nie są w 
zasadzie objęte programem sobotnich 
szkół nauczania przedmiotów ojczystych. 
Organizowane sporadyczne kursy gimna
zjalne z trudem mogą sprostać tym za

daniom z braku zespolenia wysiłków oraz 
braku personelu nauczającego i odpo
wiednich podręczników. Jest to najważ
niejszy problem, który staje przed Ma
cierzą. Zarząd Główny zdaje sobie z tego 
sprawę. Postanowił m. in. wzmóc dzia
łalność wydawniczą. Ukazać ma się więc 
opracowanie historii Polski przez p. Go-
ławskiego w języku polskim i angiel
skim. 

Władze szkolne w niektórych' hrabs
twach w W. Brytanii zwróciły uwagę na 
polskie szkoły sobotnie, które udostępnia
ją młodzieży regularną -.ikę języka 
polskiego, a więc jednego z języków, ja
kie młodzież może wybrać przy składaniu 
matury. Dobry to prognostyk na przy
szłość. 

LICZBA CZASOPISM WYDAWANYCH 
W POLSCE 

Agencja PAP w dniu Î0 stycznia br. 
ogłosiła, że w roku ubiegłym wydawano 
w Polsce ogółem 536 czasopism, w tym 
50 dzienników, 111 tygodników, 48 dwu
tygodników, 182 miesięczniki i 145 dwu
miesięczników i kwartalników.Pod wzglę
dem rzeczowym dzielą się cne na nastę
pujące kategorie: wydawnictwa dla ko
biet — 8, dla młodzieży — 16, dla dzieci 
— 6; czasopisma katolickie — 13, spor
towe — 15, inne — 475. 

„Rocznik Polityczny i Gospodarczy za 
rok 1959", wydawany w Warszawie, po
dał za lata ubiegłe cyfry znacznie wyz-
sze. Jeżeli obecna informacja PAP obję
ła rzeczywiście wszystkie wydawnictwa 
periodyczne jakie drukuje się w Polsce, 
to znaczy, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat reżym zlikwidował dwa dzienniki i 
ponad 380 czasopism. Przyszło to komu
nistom łatwo, bo prywatne przedsiębior
stwa drukarskie nie istnieją, - przydzia
le papieru decyduje państwo, a mono oni 
na kolportaż spoczywa w ęku państwo
wego przedsiębiorstwa „Ruch". O kam
panii likwidacyjnej napomykała już 
wcześniej prasa polska. Tłumaczono ją 
względami natury oszczędnościowej 
(wiele pis,m ma nakład poniżej wymaca
nego na pokrycie kosztów własnych). Nie 
była to przyczyna jedyna, Decydowały 
również motywy polityczne. Wiele bo
wiem pism, które wystartowały w czasie 
„odwilży" i po Październiku, zdaniem re
żymu reprezentujących kurs zbyt „nieza 
leżny", zostało zlikwidowanych w miarę 
zaostrzania się cenzury. Oblicze tych, 
które pozostały, coraz bardziej .szarzeje" 
i upodabnia się do schematu znanego w 
całym bloku sowieckim. (FEC) 

UCZELNIE WROCŁAWIA 
W LICZBACH 

We Wrocławiu jest obecnie C wyższych 
uczelni. Według informacji warszawskiej 
„Polityki" (nr. 1) na uczelniach tych 
czynnych jest: 31 wydziałów, 289 katedr 
i 366 zakładów naukowych. Pracuje w 
nich: 75 profesorów zwyczajnych, 120 
profesorów nadzwyczajnych, 177 docen
tów, 102 zastępców profesora i 1627 fc-
mocniczych pracowników nauki. Studiuje 
11,832 osób w trybie normalnym i 4,668 
studentów w innym trybie. W okresie 
ostatnich 15 lat uczelnie te wydały c':olo 
26.000 dyplomów. 

Część młodzieży z ziem zacho.—ich i 
północnych Polski — pisze cytowany ty
godnik — kształci się w szkołach wyż
szych w głębi kraju. Równocześnie w i-
czelniach ziem zachodnich poważny od
setek stanowi młodzież z województ v 
centralnych i wschodnich (w ośrodku 
wrocławskim 39.6 proc, olsztyńskim aż 
76 proc. i opolskim 48 proc.) W roku 
akademickim 1958/59 na wydziały Uni-

KRONIKA TYGODNIA 
1 lutego 

„Santa Maria" stoi na redzie porta 
brazylijskiego Recife. Trwają pertrakta
cje między kpt. Galvao, flotą amerykań
ską i władzami brazylijskimi o wyłado
wanie pasażerów. 

Stany Zjedonoczone wystrzeliły pierw
szy pocisk rakietowy o napędzie paliwa 
stałego „Minuteman", który przeleciał 
5000 mil trafiając do celu. 

Kennedy odwołał ograniczenia dewizo
we dla rodzin wojskowych stacjonowa
nych za granicą. 

2 lutego 
Kennedy podał swe plany ożywienia 

życia gospodarczego Stanów Zjednoczo
nych, nazywając je „małym New Deal-
lem". 

Wyładowano pasażerów i załogę „San
ta Maria" wśród dramatycznych okolicz
ności. Na statek wkroczyła brazylijska 
piechota morska. 

Macmillan odwiedzi Kennediego w 
kwietniu. 

3 lutego 
Wywiązała się regularna bitwa między 

kongolijskim wojskiem sprzyjającym Lu-
mumbie i oddziałami nigeryjskimi z sił 
O.N.Z. 

Galvao i jego „rebelianci" zeszli z pok
ładu „Santa Maria" w Recife. 

Roy Welensky, premier Federacji Ro-
dezyjskiej, występuje gwałtownie prze
ciwko brytyjskim planom jiberyzacji us
troju Rodezji. 

4 lutego 
Rosjanie wyrzucili największego z do

tychczasowych „sputników" o wadze 6 i 
pół tony. Są domysły, że sputnik może 
mieć pasażera, którym jest albo człowiek 
albo małpa. 

„Santa Maria" została oddana właś
cicielom. 

Chiny zakupują żywność w krajach za
chodnich, głównie w Kanadzie. 

W Angoli portugalskiej wybuchły roz
ruchy, rzekomo jako spóźniona reakcja 
za awanturę z „Santa Maria". Są zabici 
wśród policji i tubylców. 

5 lutego 
Rosjanie nie podają żadnych komuni

katów o swym ostatnim sputniku. Obssr-
watoria zachodnie stwierdzają, że odgło
sy mogące dowodzić obecności pasażerów 
ludzkich zamilkły. 

Rozruchy w Angoli nie ustały. Są no
wi zabici i ranni. 

Chruszczow znalazł ofiarę swych nie
powodzeń w rolnictwie usuwając z pre 
zydium partii Averkiego Aristowa. 

Państwa arabskie zapowiedziały wy
słanie ochotników do Ageru. 

Królowa Eiżbieta w ramach swej wi
zyty w Pakistanie ma odwiedzić sławną 
przełęcz Khybsr na granicy Afganistanu, 

6 lutego 
W wielkim procesie przeciwko amery

kańskim wytwórniom sprzętu elektrycz
nego wytoczonym przez prokuratora 32 
firmy rostały skazane na grzywny, a nie
którzy kierownicy na kary więzienia, i a 
próby tworzenia cichego kartelu. 

Sekretarz stanu Rusk ostrzegł przed 
nadziejami na ,ułożenie stosunków" z 
Sowietami. 

Organizacje żydowskie oskarżyły So
wiety w O.N.Z. o uprawianie systematy
cznego antysemityzmu. 

7 lutego 
W Londynie rozpoczęła s-ię rozprawa 

przeciwko sowieckiej szajce szpiegow
skiej. Prokurator przedstawił sądowi 
przebieg inwigilacji policyjnej i cały 
schemat działania. Oskarżeni miei bez
pośrednią komunikację radiową z Mosk
wą. 

wersytetu Wrocławskiego — matematy
ka, fizyka, chemia — spośród zgłoszo
nych kandydatów z Ziem Zachodnich 
przyjęto 62 proc., zaś na wydział prawa 
tylko 28 proc. Na wydział architektury 
przyjęto 25 proc. kandydatów, a na wy
dział mechanizacji rolnictwa 64 proc. 

Spośród wychowanków szkół na Zie
miach Zachodnich, zgłoszonych na Uni
wersytet, Akademię Medyczną i Wyższą 
Szkołę Rolniczą we Wrocławiu, nie do
stało się na studia w 1958/59 r. 940 kan
dydatów, tj. 67 proc., zaś r.a inne studia 

264 kandydatów, tj. 36 r,rocent. 
(FEC): 

CENA EGZEMPLARZA! W. Brytanii 1/3 sh. — we Francji NF 0.76 — w Austrii 1.60 Sch. - w Belgii 'l  fr. b. w Holandii 60 cent — w Niemczech 60 ft.  -  \ 
szech 60 lir. — w Australii A lsh. 9d. — w Argentynie $0.20 (w przeliczeniu) — w Kanadzie 20 cent. — w Stanach Zjedn 20 cent. 

PRENUMERATA (oplata za przesyłkę lotniczą wg taryfy, płatna z góry). 
Zamówienia i należności przyjmują: W W. BRYTANII: „Gryf"-Publica-
tions Ltd., 169-171, Battersea Churcb Rd., London, S.W.ll; miesięcznie 6/-, 
kwartalnie 16/6, rocznie £3.0.0; Zmiana adresu ls. — W BEI.GII: miesięcz
nie: frb. 25, kwartalnie frb. 76; Mrs. J. Korab-Brzozowska-Csaky — 
19, Square Sainctelette, app. 2 Bruxelles; wpłacać na rachunek poczt.: 
J. Korab-Brzozowska-Csaky, nr 7315.20, podając swój dokładny adres. — 
WE FRANCJI: Ni".: kwart. 8.00, rocznie 28.00, Administracja „Syreny" 
20, rue Legendre, Pans 17, Konto poczt. Edit. ELKA-Paris 6507-30; „Li
bella" Libraire, 12, ruę St. Louis en l'ille, Paris IV, nr konta poczt. Paris 
cc 665150. Francja Pomocna: inż. Eugeniusz Tuszewski, 107, rue Royale. 
Lille (Nord), tel. 658-50. Dep. Bonches-dn-Rhône, Var, Vaucluse: Stefan 
Horodyński, Ecole des Filles, La Penne sur Hureaune (Boucbes-du-Rbône). 
•— W HOLANDII: mies. fl. 2.00, kwart. 6.60; wpłacać przek. poczt.: Fr. Ma
łecki. Tulpenlaan 17, Lindenheuvel, Geleen (L.). — W NIEMCZECH: Stani
sław Mikiciuk, (18b)) Mflnchen 45. Gablonzerstrasse 7/1. — W NORWEGII: 
koron mies. < kwart 10. rocznie 86; Narvesens Kiosk Kompanii. Post-

Portugalii 3 esc. — 
w Szwajcarii 60 rp. 

Szwecji 90 Sre — we Wlo-

box 116, Oslo. - W PORTUGALU: kwart. 35, rocznie 120 esc.; A. Zieliński, 
Lisboa Central Caixa Postal Nr 110 — W SZWAJCARII: fr-szw. mies. 2.00, 
kwart. 6.50; Maria Wasung. 6 rue des Lilas. Genève i Janusz Rakowski, 
Mainaustr. 28 Zurich — W SZWECJI: koron: mies. 3.60, kwart. 10, rocz
nie 36; Polski Komitet Pomocy. Jungfrugatan 30/11 Stockholm. — WE 
WŁOSZECH: lirów: kwart. 700; W. Zahorski, Associazione Combatt. Po-
lacchi, Via Licia 19-9, Roma; należność wpłacać przekazem poczt. — 
W ARGENTYNIE: prenumerata roczna $8.00 (w przeliczeniu); Tadeusz 
Dąbrowski, „Libreria Polaca" Serrano 2076, Buenos Aires. — W BRA
ZYLII: półrocznie $4.00. rocznie $8.00; Z. Kietlińska, A». Batel 1514. 
Curitiba, Parana. W AUSTRALII: „Vistula" (Australia) Pty. Ltd., 
Daking House Rawson Place. Sydney; .Spotem" 64, Tapleys Hill Rd., 
Royal Park. Adelaide. S-A.; kwart £1-0.0A. rocznie £3.15.0A. - W KANA
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf". Londyn. — W PLI). AFRYCE: kwartalnie 16/6, 
rocznie — 60/-; Prenumeratę przyjmuje bezpośrednio „Gryf Publications 
Ltd. - W STANACH ZJEDNOCZONYCH: Prenumerata kwartalna - $2.10. 
Dółroczoa — $400; Przedstawicielstwa: I» Ihidarew-Ossetyński. „Wilno" 

28471 Ventura Boulevard. Agoura P.O. Box 113, Californla- Grvf" W. 
^7ki ,f\Sheri?r A^A!?,any N ï- Pol'sh Ameri^n Book Co.! 
6347 c£ne st DetroitU.° Mich.1- Jadowa" J. Żukowski. 
CENA OGŁOSZEŃ: za jeden cal przez jeden tam £1.5.0, wzel. 1 cm. przez 

Sq. London W.CJ. lub Odra Press Ltd. 16. Drayton Ct.. London. S.W.10. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca 

a, »... 

Wgranej i: „Syrena". 20, rue leKendre,'\"àr1^ 
Konto pocztowe: Editions El KA c.c. Paris 5507-30. 

Prlnted and publlshed by .Gryf Prlntera (H. C.) Ltd.". 171, Battersea Chnrch Road, (.ondon, 8. W. II. Registerol Jt the G.P.O. as a newspaper. 


